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Z g-orączkowem zaciekaw ianiem  i uzasa 
dnioną niecierpliwością w yczekiw ano tym  razem  i 
we w szystkich aferach, pozostających, w bliższych 
lab dalszych stosunkach z polityką, rozpoczęcia 
jeneralnej rozpraw y nad prelim inarzem  budżeto­
wym. Inne  parlam enty  m ają swoje regularnie i 
perjodycznie pow raca jąc  rozpraw y adresow e, po­
świecone w yłącznie ogólnej dyskusji na tem at 
polityczny. W  A ustrji, z jej sześcioletnim okresem  
praw odaw czym , rozpraw y adresowe zdarzają  się 
rzadko, więc w yrobi! się zw yczaj —  m niejsza 
w tej chwili, dobry czy zly — że coroczna dys- 
skusja nad prelim inarzem  budżetowym  dostarcza 
sposobności do dyskusji politycznej. Co więcej, 
au -trjack ie  ciało praw odaw cze umie jakoś sobie 
radzić i czasam i naw et k ilk a  azy do roku Do­
zw ala sobie na  Szeroką dyskusję polityczną, za­
stępującą rozpraw ę adresow ą

W  roku  bieżącym  mieliśmy tego rodzaju 
dyskusje jeszcze za rządów  gab inetu  ko­
alicyjnego z oaazji prowizorjum  budżetowego, 
następnie pod prow izorycznem  m inisterstw em  
urzędniczem  pod prezydencką hrabiego Kielm ans- 
egSa podczas dyskusji nad budżetem  na r. 1895, 
a w końcu już za rządów obecnego gabinetu  
Lr. K azim ierza Baueniego, z okazji rozpraw  nad 
pierw fzem  program ow em  oświadczaniem  nv lister- 
stw a. J a k  na  jeden  rok, byłoby zatem  ty c h  roz­
praw  igó lnych  i dyskusyj zasadniczych w łaści 
wie dość i dość było dla izby deputow anych spo 
sobności dla scharak teryzow ania  każdoezesnej 
sytuacji politycznej i do rejestrow ania tych w „iy 
stkicli faz, przez jak ie  ona w tym  stosunkowo 
k ró tk im  czasie przechodziła. M mo to je d n a k  nie. 
w aham y się przyznać — choć z regu ły  me na- 
'-żym y  do ama*oióvv tych  rozpraw  ogólm kowych 
i zasadniczych, m ających zazw yczaj w najlepszym  
razie li w artość teoretyczną —  że obecna jene- 
ra lna  dyskusja  nad  budżetem  b y ła  uzasadnioną.

D w a m iesiące u p łynę ły  zaledw ie od pier- 
wszeeo program owego ośw iadczenia gabinetu , bę- 
dącego u  steru. P arlam en t usłyszał w tedy z ust 
p rezydenta  m inistrów słow a bądź co bądź nowe, 
do k tórych  nie by ł przyzw yczajony. S tr nm etw a 
polityczne, m ające p retensje do współuda.iału we 
wł dzy i do utw orzenia większości, bez której 
ostatecznie żaden gab inet w pań dw ie o konsty- 
tucy ne.j formie rządow ej obyć się me może, 
bO y vak dalece zafrapow ane, że pozostały »a 
razie  w .ezerw ie, ośw iadczając, że chcą czekać 
czynów nowego rządu D w a m iesiące, to okres 
c asu m ały, niem niej jed n ak  rząd  br. Badeniego 
k ilku  dokonał czynów, k tóre  n  e w ątpliw ie ogro­
mnie się przyczyniły  do wyja&niema sytuacji i 
do p r z e p r o w a d z e n i a  ściślejszej g ra .ney  między 
stronnictw am i parlam outarnem i.

I  nie da s.ę zap rzecz)ć , że położenie poli- 
lv cz t'“ ogroninie się w tych dwóch m iesiącach 
z m i e n i ł o  — na korzyść hrabiego B . deniego. Nie 
J a mv najm niejszego powoda tego uk-yw ąć. Bytu 

chw ila w której Uległo się zdaw ać, że kw estia  
v  zasadzie drobna i w łaściw ie ty lko znaczenia 
lokalceeo, s p r a w a  burm istrzow stw a W iednia, tak  
dalece zapanuje nad sytuacją, że ciężarom  swoim 
z-nm cic w szy stk e  inne spraw y polityczne. S tało  
gie _  na razie przynajm niej — m aozep dzięki 
energii i śm iałe i in icjatyw ie hrabiego ^ :iz,mie' 
rza  b .d ec ieg o . Z t  tym j e d n y m  czynem  dodatnim  
p szły inne, po k tórych organa publicystyczne 
stronnictw  nm iarkow anych i ta k  zw anych pan 
8 wowych w yraźnie przyznają, że sym patje 
d la hrabiego Badeniego rosną. . . . . . .

W oród tak ich  w arunków  wolno było istotnie 
■ zaciekaw ieniem  w yglądać jeneralnej rozpraw y 
budżetow ej w nadziei, że rzuci ona nowe światło 
n a  zm ienioną sytuację parlam entarną , zw łaszcza, 
gdy  się stało  rzeczą pewną, że prezydenU m .nr 
r t ró w M b ie rw  głos d?a -onow nego określeń,a 
stanu wiika swojego rządu. Stało to się wczoraj.

H rab ia  Badeni mówił'; zdaje nam  się, że ogólna 
rozpraw a nad budżetem  osiągnęła już swój punk t 
kulm inacyjny, mimo, że w łaściwi przyw ódcy 
party jn i dotychczas głosu nie zab ierali i praw do 
podobnie tego już nie. uczynią. Okoliczność ta jest 
z pewnego punk tu  w idzenia bardzo c h a ra k te ­
rystyczną. Z aznaczam y jeno ton U k t, ale go 
dalej nie kom entujem y.

Mowy piezy (lenta m inistrów hrabiego K azi­
m ierza Badeniego także dużo kom entow ać nie 
potrzeba. Je s t ona jasną i w yraźną i przem aw ia 
sam a za siebie. G dybyśm y jed n ak  koniecznie 
w yszukać w rie i mieli szczegóły ważniejsze ze 
stanow iska ogólnopołitycznego, w tak im  razie 
uczynilibyśm y w yjątek  dla ustępu poświęconego
Czechom i ula ustępu o reformie wyborczej. Je st
w pierwszym  ustępie pew na ujm ująca szczerość. 
M erytorycznych rokow ań między rządem  a Mło- 
doczecham i na razie nie ma, naw iązano tylko 
przyjaźuiejsze, bardziej osobiste stosunki. Ze isto­
tnie więcej nie ma, tego dowodem opozycja Mfo- 
doczechów przeciw budżetowi. Co się z tych  n a ­
w iązanych stosunków dalej wytoni, tego h rab ia  
B adeni przepow iadać nio chciał. B ardziej et war 
tym  i stanow czym  by ł w spraw ie reformy w y­
borczej. D otrzym ał słowa i złożył przyrzeczone 
p rzed  k iiku  dniami oświadczenie. P rojekt rządo­
wy jest gotowy i p rezydent m inistrów wniesie go 
na pierwszem posiedzeniu izby w m iesiącu lutym . 
J e s t to dek la rac ja  jasna  i stanow cza Pan P er- 
nerstorfer był w praw dzie przed k ilku  dniami 
niecierpliw y i chciał już teraz  poznać rządowy 
pro jek t reform y w yborczej. Sądzim y jednak , że 
nie popełnimy herezji, jeżeli się odważymy na 
tw ierdzenie, że ludy anstrjack ie , k tóre tali długo 
czekają na retorm ę w y b 'rczą , zniosą z cierpliw o­
ścią tę k ró tką zwłokę, zw łaszcza, żo rząd chce 
swój projekt wnieść nietylko pro forma. Czy ten 
p ro jek t będzie dobry, to rzecz inna.

Powody krytycznego stanu rol­
nictwa i środki zaradcze.

I I  O dzyw aja się ce raz  częściej głosy w 
prasie z w szystkich zakątków  w k ra ju  — o nie 
urodzajach i sm utnej doli ludu Słyszy7 się wszę­
dzie n arzekan ia  na  ciężkie czasy, na b rak  
w yjścia, aby żyć. Słyszym y rękodzielników , ża ­
lących  się na b rak  pracy i trudności spieniężę 
m a wyrobów, słyszymy żalących się kupców  i 
przemysłowców' na b rak  targu  i na to, że wszystko 
m arnieje iin w zastoju W idzi się po m iastach 
setki oficjalistów pryw atnych  w biedzie — nie­
dostatku szukających  jakiegokolw iek zajęcia.
W idzi s ę w łaścicieli wielkiej posiadłości, . ak  
uszcznplr. się we w szystkich swych w ydatkach. 
Powodem tego w szystkiego jest k ry tyczne poło 
żenie rolnictw a w kraju , a nadto trzy la ta  z 
rzędu kom pletnych nieurodzajów na przem ian 

różnem i klęskam i clem entarnem i - co odbija 
się m aterialn ie na w szystkich stanach. Podźwi 
gm ęcie rolnictwa, odbiie się m a te ijiln ie  n otyII;o 
na ko rz)ść  rolników, 1 <cz i na w szystkich innych 
stanach  w kraju , dlatego tom wielkiem, jakkul- 
wieknia tak  t,ru lnem zadaniem  --  wytw orzenia 
dźwigni, powiuienby ogół narodu zain tereso­
w ać się i wspóluie działać.

Posiadam y sa m o r 'ą d , posiadamy życzliwość 
m onarchy, posiadam y praychyln ść rządu, posia­
dam y dzielnych, św iatłych, mężów jako rzeczni­
ków narodu w sejmie i radzie państw a, otóż 
jeżeli dotąd było nam  trudno, nasze intencje ra  
towania rolnictw a w czyn zamiemć, to dzisiaj 
wobec sprzyjających nam powyższych momentów, 
winniśmy z ca łą  stanowczością w ystąpić i dom a­
gać się u  rząd u :

a) k redy tu  na fundusz pięćdziesięcio miljo- 
nowy na cele pomocy rolnictw u w kraju , jakoto: 
na zapomogi d la  gospodarstw  w łośc iań sk ich , na 
zakczki dla dzierżaw ców  i posiadłości większej,
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TEO FIL SZTUMSKI

(Ciąg dalszy.)

'J T u  głos zniżając, chw yciła dłoń lra sy , po- 
iiągnęła ją  ku  sobie i wymówiła niem al szep tem :

  O dgryw a tu  rolę niepoślednią także  pu-
la r N ektanebusa. Przerazisz się tern, co powiem 1 
jiły , k tó re  p łyną z tego czarodziejskiego naczy- 
lia 's iły  te  są w istocie straszliw e i n ienaturalne, 
dagic aa moc czarodziejska, w ychodząca z tego 
suhara, ilekroć zniewokłam  go, by weń spojrzał, 
ma to przeobraziła bohaterskiego potom ka H er­
kulesowego, tego olbrzym a w ludzkiej postaci w 
•ozszłochanego tchórza, w uziw ne nic, jak ie  za- 
itałam , kiedym  doń wy zła na pokład . . Ty łcil- 
•zysz? Nie znajdujesz odpow iedzi? N ie mogłaś 
iśapomnie ć o te rn , żeś ty  mi dopomogła do w y­
brania zak ładu , który  zniew alał Am onjusza, by 
orzed napełnieniem  pnharu , spojrzał weń pierw ej. 
Czułam wdzięczność d la  A nubjusza, gdy się w 
rońcu zgodził na pow ierzenie mi dzieła czaro-

ie.skiego i kiedy się pow iodła pierw sza próba, 
:e Antonjusz na moje żądanie włożył wieniec na 
tbnażoną głowę D jom edesa, któi go w duszy 
lie cierpiał. Rok tem u zaledwo, a ty  wiesz, ja k  
■zadko kiedy posługiw ałam  się z początku n łą  
;eeo straszliw ego naczynia. Rozmiłowany we 
un ie , hyw ał i ta k  posłuszny skinieniom  moich

oczu Ale później... P rzed  w a lk ą .. S traszliw y to 
by ł czas... Czułam , ja k  chętnie by łb y  oddalił 
mnie, k tó ra  wszystko m ogła popsuć. U czuw ałam  
też, jak  już wspom niałam , że coś staw ało po­
między nami, coś nas dzieliło. Ale jakkolw iek  
nieraz zanosiło się na to, że by ł gotów poświę­
cić mDie Rzym ianom  — to w ystarczyło, bym  
go zniewoliła do zajrzen ia  w puhar i żebym  za­
w o ła ła : „Nie oddalisz mię ztąd , należym y do
siebie naw zajem . D okądkolw iek uda się z nas 
jedno, tam  podąży i d ru g ie“ A w tedy błaga) 
sam, żeby go m e opuszczać. Jeszcze rano przed 

, b itw ą podałam  m u pubar i przem aw iałam  gorąco, 
ażeby mię nie opuścił, cokelw iekby nastąpiło. 
I  by ł mi posłuszny, jakkolw iek  ta , do której 
urok go przyw iązyw ał, b y ła  uchodzącą kobietą. 
To suiRSzliwe! A jednak  czyliż mam  prawo zło­
rzeczyć sile czarodziejskiej p uharu? ... W ątp ię! 
bo gdyby  nie to po łysknjące naczynie m agika, 
to by łby  zam iast mnie, w ziął inną kobietę na 
swój okręt. A zdaje mi się, że tę inną odgaduję, 
że ją zimm. To kobieta, której śpiew przed ro z­
poczęciem uroczysteści Adonisa oczarow ał i moje 
serce. W ówczas już bowiem dostrzegłam  jego 
spojrzenie, szukające jej oczu. T eraz już pe­
wna jestem , że mię przed nią ostrzegała  me tylko 
zazdrość. A leksas, najw ierniejszy z towarzyszów 
A ntoniusza, potw ierdził to, czegom się zawsze 
jeno obaw iała A c h ! powiadomił mię nadto i o 
czem im cm , co ecu gw iazdy powiedziały. Z na 
on te  gw iazdy bo niew iasta ta  była m ałżonką 
jego rodzonego b ra ta . T en  zaś, ażeby ochronić 
swój honor, odtrącił tę zalotną Cyrce.

— B arinę — wym ówiła głośno i dobitnie
Iras.

— T y w iesz? — spy ta ła  zdum iona K leo ­
pa tra .

W  tej chwili I ra s  p rzy b ra ła  w yraźniej je ­
szcze b łagalną  postawę i rz e k ła :

— Aż za dużo wiem o tej kobiecie i tern 
oburzą się serce we mnie 1 O królowo 1 królo-

dalej na zalesienie re s ty  p rzed rzem  daw nych, 
a w yrąbanych  lasów, na regulację najw ięcej 
szkodliwycn rzek  w k rą u  i na założenie czysto 
rolniczego banku, specjtlnie do udzielania rolni 
kom wogólo kw ot pożyczkowych jako  kap ita łu  
obrotowego do rolnictw a na 2 '/a%  od sta.

b) D om agać się, ażeby we w szystkich szko 
łach  ludowych w iejskich obok gruntow nej nauki 
rełigji i innych dotą ł brar-ycb przedmiotów uczo­
no lako obowiązkowego przedmiotu gospodarstw a 
rolnego tj. poznan:a włar.iości ziemi, jej upraw y 
praw idłow ej, głów nych zisad ekonomji społecznej 
i rachunkow ości gospodarstwa rolnego.

c) W k ra ju  należałoby staran ia  czynić o zm ia­
nę sta tu tu  T ow arzystw a kredytow ego ziemskiego 
o ty le, ażeby od pożyczek hipotecznych dotąd 
udzielanych i na przyssłość udzielać się m ają 
cycb, 3 od sta procent wynosił, a na am orty 
zację o pół procent wyżs;, ja k  dotąd policzauo.

d) W szystkie szkciy rolnicze — niższe i 
wyższe —  szkoły przenyełow e i ku rsa  lasowe, 
ku rsa  handlow e w kraiu — należałoby więcej 
przystepnem i uczynić cla ubożezej młodzieży 
w ogóle — a w szczególności dla synów oficja­
listów — którym  z ty tłlu  powołania ich ojców 
należy sic u łatw ienie do nabycia  wiedzy zawo­
dowej. W ten sposób zyskałoby rolnictwo siloy 
zastęp zdolnych m łodych s ł do um iejętnej p ra ­
cy w roli.

e) Zanim  stosunk’ m aterja lne ro ln ictw a za 
pomocą środka tu  p o d 'a )  skrellonego choć w 
części na lepsze zmienią się — należałoby po­
m agać sobie przez zaprow adzenie ścisłych w 
p rak tycznym  kierunku  oszczędności. W  w ydat­
kow aniu być z kroclką w ręko , a „z w ężeinu w 
kieszeni. O w kładach  w rolnictwo — to podobno, 
że najlepiej będzie, gdy o tem n a  r a z i e  «ni 
pomyślimy, a natom iast stać i_ię od razu  w swej 
w łasności ta k  w gospodarstwie rolneui, jakoteż 
w przedsiębiorstw ach z gospodarstw a w y p ły w a­
jących — przemysłowcem i kupcem .

t) Chów bydła niekoniecznie doborowej 
rasy  —  opasy, m leczarstw o , gorzelnictw o, 
w szystko to w własnym  rach u n k u  prowadzić n a ­
leży, bo wszystko to da niezawodnie dochody 
rolnikowi. =

g) Zbiory zboża mj 10 12 i 15 snop (za ­
leży to od jakoś-i zbożaj i lokalnych stosunków) 
dokonywoć, dalszo łanyi pod k u ltu rą  zostające 
obsiewać traw am i mię szy k am i] i na  tych w ypa­
sać bydło.

P o d p a lo n e  bydło — krow y, jułownik ma 
wielki popyt przez w ędrujących kupców a C ieeh , 
M orawy i Szląska —  szczególnie w zachodniej 
części kraju .

b) D opuszczać włościan do spółki w dal 
fz y ih  łan ach  np. dać im rolę i nasienie, a za 
ich upraw ę, siew, zbiór i zwózkę w ynagro­
dzenie w natu rze  ze zbioru 25 do 35 procent 
wspólnej produkcji.

i) W okolicy, gdzie fab ry k i cuk ru  is tn ie ją ,-- 
je,-t ich 3 w kraju , — lepsze pola ty lko  pod 
p lan tację buraków  użyć N ak ład u  produkcja t u- 
raków  nip. potrzebuje, prócz głębszej upraw y, 
nasienie fab ry k a  daje, a na obrobienie można 
również mieć zaliczkę z fabryki. P lan tac ja  nu 
raków  daje a rcy  - pewny dochód, naw et gdyby 
fab ryk i mniej p łaciły  jak  dotąd tj. po 1 zł. za 
ctm tr. i po 85 ct z a  cen tnar ctm tr.

Oto są środki, za pomocą których znajdzie 
rolnik wyjście, iż nie będzie potrzebow ał obdłu- 
żać się — a speranda ren t wykażp, że będzie 
z czego podatki opłacać, ra ty  do banku  wysztu- 
kow ać potrzeby w łasne pokryć — dola stanie 
się znośnie is z ą , zanim lepsza przyszłość zaw ita.

S. K . S.

„Patentowani powstańcy.”
I le  razy ty lko jakieś zew nętrzne pozory, 

zresztą nigdy i niczem nieuspraw iedliw ione, zdają

w o ! że też i j a  przyczynić się muszę do 
smutków twoich w tej chw ili! Mówić atoli m u­
szę. O tern, że Antonjusz dw a razy  odw iedzał 
śpiew aczkę i naw et syna sw >go tam  wprow adził, 
o tem raówi całe  miasto, lecz nie o to idzie. 
A le żeby B arina m iała współzawodniczyć z to b ą , 
to byłoby śm iechu godne 1 Ja k ie  gran ice atoli 
może mieć pożądliwość tak ich  n iew iast?  Żadnego 
dostojeństwa, żadnego w ieku nie uszanują Cisza 
tu  panow ała podczaa rieobecności dworu i woj­
ska. B rak ło  mężów, k tó ryebby  uw ażała  za 
g o ln y ch  swojej wędki. W tedy  zarzuciła  sieć na 
chłopców, a w plątał się w nią najsilniej Ce- 
zai jon.

—  C eza rjo n ! — zaw ołała K leopatra , k tórej 
blade policzki oblał rum ieniec Po chwilce 
d o d a ła :

— A gdzież by ł ochm istrz Rhoden, a mój 
surowy ro zk az?

— A ntyllus w prow adził go potajem nie do 
niej —; p rzerw ała  Iras Ale ja  nie zam ykałam  
oczu. Ślepa nam iętność p rzy k u ła  m łodzieńca do 
śpiew aczki. Nic było innego wyjścia, ty lko w y­
dalenie je j z miasta, A rchibjusz dopomógł mi 
w tem.

— U nikniem y więc nieprzyjem ności sk azy ­
w ania jej na wygnanie.

Ira s  p rzerw ała królowej.
—  Musi jed n ak  przyjść, do tego, bo kiedy 

w yjeżdżała na wieś, napad ł ją Cezarjon z k ilku  
tow arzyszam i.

— I  szaleństwo to się powiodło ?
— Nie, k rólow o! Ale wolałabym , żeby się 

było powiodło. Jeden  z aakoc lanych  w niej sza- 
leń ów stanął w je j obronie. Podniósł ręk ę  na 
syna Cezarowego i zran ił go. Uspokój się ;ednak, 
b łagam , zak linam !... D raśnięcie to lekkie. W ię­
kszą  troską  obarcza mię szalona nam iętność 
chłopca.

( U słyszaw szy to królow a, zacisnęła ta k  silnie 
koralow e jeszcze ciągle usta, że m iły ich i ujmu-

s ę sapow iadać jakt-ś zmianę k u rsu  w Rosji, n a ­
tychm iast „kw estja polska" w ystępuje w całej 
swej okazałości i tru tynow aną je s t na szpaltach 
w szystkich dzienników  rosyjskich, przyczem  <ra- 
litowane są najrozm aitsze objawy życia polskiego 
jak najszczegółowiej, wysnuw ane są wnioski, do­
chodzące nieraz do absurdum. I  te raz  m am y do 
zanotow ania tego rodzaju  hałas, podniesiony 
w prasie rosyjskiej, trąb ien ie  na  alarm  i w zywa­
nie rządu, aby tylko nie ustaw ał w swej pracy 
russyfikatorskiej wobec Polaków. N a jak dziw a­
czne zaś pom ysły w padają publicyści rosyjscy, 
św iadczy o tem jeden z ostatnich num erów Mo- 
skowsliich Wiedomostiej, w którym  potrącono ; 
o kw estję w ychow ania młodzieży z K rólestw a 
w Poznańskiem  i w Galieji. A utor tego a rty k u łu — 
znany nam  już aż nadto  osław iony N ikol w — 
ubolewa nad tem, że w Królestw ie Polskiem  nie 
m a średnich zakładów  naukow ych rolniczych i że 
w skutek tego przyszi. oDywatele muszą się uda- 
w aś do N iem iec lub do A ustrji, chociaż — zda­
niem jego — zachodnio europejskie szkoły  rolni­
cze nie mogą w ydać pożytecznych rolników  dla 
K rólestw a, ale pominąwszy to, „k ry je  się w tem 
inne z łe .“

„P rzebyw ając w tow arzystw ie ludzi tej s a ­
mej sfery — piszą M.osk. W edomosti —  ale w y­
rosłych w innych w arunkach , w ychow anych 
w innych zasadach, p rzesiąkn iętych  innem i ide­
ami, Polacy mimowoli zatruw ają się rozkładow em i 
zasadam i socjalizmu i innych nauk, prow adzą­
cych św iat zachodni do zguby i te  zasady przy­
noszą z sobą tu ta j ; w ostatnich czasach niejedno­
krotnie słyszałem  o tak ich  adep tach  niem ieckich 
teoryj sucjalnych, k tórzy  zam iast tego, aby  się 
zająć obrabianiem  ziemi, zaczęli obrabiać um y­
sły swoich sąsiadów i dostali się tam  gdzie im 
się ich agronom iczne wiadomośai na nic nie p rzy ­
dadzą. D la m łodzieży polskiej, uczęszczającej do 
niem ieckich i austrjackicb szkół rolniczych, z n a ­
jomość z lozkładow em i naukam i socjalistycznem i 
jest niebezpieczniejszą, niż d la  kogo innego. Pol­
skie społeczeństwo rusło, rozw ijało się, padało  
pod w zględem  ekonom icznym  i m oralno-um ysło 
wym w innych zupełnie w arunkach . Polacy, po­
mimo rzekom ego zbliżenia się ich do zachodnio­
europejskiej cywilizacji, nie przeżyli wielu rzeczy 
z tego, co jest m ajątkiem  historji E uropy zacho­
dniej ; ani pod względem  ekonom icznym , ani ża­
dnym  innym  nie dorośli oni jeszcze do tego sto­
pnia, na którym  naw et porywy dla rozlicznych 
teoryj socjalistycznych nie prow adzą jeszcze do 
nieuniknionego ogólnego narodowego k rachu , 
skoro m oralna siła  narodu okazuje opór szkodli­
wym skutkom  jea-o porywów “

T utaj „ubolew a" zno« u p. N ikoł— w nad 
„lekkom yślnością" Polaków , biada nad tem, że 
uw ielbiają oni kulturę zachodnią „aż do śmiesz­
ności" i w końcu gniewa go to, że Polacy żą ­
dają konstytucji, jako czegoś, co im się należy.* 

W ysyłanie młodzieży polskiej do Niem iec, 
a  szczególnie do A ustrji -- pisze dalej kores­
pondent — jest szkodliwem jeszcze pod innym 
względem . G dyby zestaw ić sta ty stykę  narodo­
wości puropejskicb pod względem  ich paplaniny, 
to Polacy zajęliby pierwsze między niemi miejsce. 
P aplan ie  je s t ich rdzennym  rysem  narodow ym  
i u jaw nia się n a  każdym  k roku  B ędą oni mó­
wili jako znaw cy o rzeczach, o k tó rych  nie m ają 
najm niejszego po jęc ia : duch szarla tanerii p rzen ik ł 
w ciało i krew  Polaków. Polityka zajm uje w tej 
paplaninie honorowe miejsce na w szelkich z e b ra ­
niach. W gran icach  K rólestw a zebran ia  publiczne 
znajdu ją  się ped kontrolą pańtw ow ą i d la  tego 
zawziętsi politycy muszą się ograniczać na niew iel­
kie g iupy  po k ilk a  ludzi, a i w p ryw atnych  do­
mach nic zawsze m ężna rozm aw iać o polityce, 
„wielu bowiem Polaków z różnych przyczyn nie 
chce się m ęszać w spraw y patriotyczne."

T utaj opowiada p. N ik o ł—w anegdotkę, 
p rzedstaw iając ją  jako  fak t rzeczyw isty, iż w ro-
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ku zeszłym  by ł z w izytą u  jakiegoś czy no o  j  
w nika Polaka w mieście L . i dodaje iż Pcl&c.y 
nie uważali za stosowne nosi żałoby po carze
A leksandrze II I . *-----

Tow arzystw o złożone z 15 osób —  było to Sfc5 
w karnaw ale —  siedziało wieczorem przy berba- 
cie, gdy nagle rozległ się dzw onek i cała, w ataha  S 5 ’ 
m asek w kostjum aeb narodow ych w targnęła  do * ^  
p o k o ju ; gospodarz w niebardzo m iłych dla I ’o- P  
lak a  w yrażeniach w skazał maskom na ca łą  me- jL_ 
stosowność ich postępow ania i poprosił je, aby _ 
w yszły. Z  tego powodu pow stał spór, jedni potę- T  
tępiali p. N., drudzy  go chwalili. Z opowiadenis
tego nagiego „fak tu" w yciąga p. N ik o ł—w wnio- «. i  
sek. iż an tirosy jska  p ropaganda nie jest rzeczą £■ 
ła tw ą, zw łaszcza gdyby  panowie agita torzy  e  g 
chcieli odrazu w pływ ać na szerokie masy. Jak im  * ^  
sposobem doszedł do tak iej konkluzji, to już po ę  
zostanie d la  nas tajem nicą.

W  Austrji i w N iem czech —  powiada dalej 
p. N ikoł— w — propaganda prow adzoną jest bez 
przeszkody, a zak łaay  naukow e są pod tym 
w zględem  bardzo sprzyjającem i punktam i. „Po 
laey  stanow ią tam  osobne kó łk a , w których iNi 
działalność k ręc i się w sferze „odbudow ania 
o jczyzny" i patrjo tyczne harce dochodzą tn taj 
do niemożliwości. M łodzież „nadw iślańska," dosta- 
ją c a  się do podobnych polskich kółek, mimowol- ji-g 
zatruw a się ideam i pow stańczem i, i oo trzech, 
czterech  la tach  k ra j nadwiśłańsKi otrzym uje 
pod postacią dyplom owanego agronom a —  pa- g y  
te n t  iwanego pow stańca."

Środkiem , k tóry  m ógłby tem u zapobiedz, 
je s t zdaniem  p. N ikoł — wa, tw orzenie szkół JK* 
rolniczych w K rólestw ie, gdyż „ skoro młodzież ££  
polska będzie się ksz ta łc ić  w Rosji, to autiro- 
sy jsk ie w pływ y znacznie osłabną i spraw a rc 
sy jska z w iększem  powodzeniem posunie się na 
przód. W ładza  rosy jska  m a dosyć kłopotu
z  miejscowymi politykom anam i i usunięcie gali- __
cyjsko-polskieh nauczycieli i propagatorów  w wy- 
sokim stopniu ułatw iło  by djejałelom  rosyjskim  ( j  
zadanie."

Ianem i słowy w zapalczyw ości swej chce p. ^  
N ikoł— w odciąć Po.aków  zupełnie od św iata - 1 
i karm ić ich ty lk o  m lekiem  matmSJii Rosji.
W  każdym  razie owe antipolskie bar e kores ^  
pondenta Moskowskich Wiedomostiej przyniosły 
m u już w zysltu  p a ten t na niewieee. t. j czło­
w ieka, k tó ry  w szystk ich  dookoła zapew nia, żo 
m» w szystkie zm ysły  w porządku , tym czasem  
zaś całe  jego otoczenie m a niezbite dowody

CS-

tego, iż b rak u je  m u p rzynajm nie j piątej k lej ki

I Mowa rzeź.
fi*

Z L itw y  piszą do Dsi^n. P o e n „Nową rzeź, 
podobną do rzezi krożańskiej, chciał urządzić 
w roku  bieżącym  spraw ca tej ostatniej, guber- ^  
nato r K iinge-iberg. Z apew ne, że zam iaru tego 
udowodnić m u nie m ożna; lecz fak t, k tóry  n u - “ 
my do zapisania, koniecznie tę  in tencję przypu  _ 
puścić każe. !L,.

Donoszą nam  z Telsz, że tam tejszy ispra 
w nik z polecenia K lingenberga  oznajmił br 
W ładysław ow i P laterow i, dziedzicowi wsi Szu- 
te jk , iż ma znieść k rzyż , stojący na placu przed ^  
kościołem , w ystaw iony przed półtora rokiem . ^  
R ozkaz b y ł zakom unikow any hrabiem u w czer- 
wcu r. b. G dy h r. P la te r  tego nie uczynił, 
p rzy b y ł około 17. listopada r. b. do S zu te jk  
u riad n ik  z k ilkunastu  dziosiętnikam i i otwarci o, 
razem  z nimi ro zg łasza ł m iędzy Ju d em : „przy- 
jedziem y tu n iezadługo  znieść k rzyż ."  W idocznie 
chciał, żeby lud p rzygo tow ał się do staw ienia 
takiego oporu, jak  w K rożach , aby  gub rnato r 
m iał następnie p rzy jem ność, opór tak  samo 
„przy tłum iać" ja k  w  K rożach.

N astępnie  w d ru g ą  rocznicę rzezi krożań 
skiej t. j. 23. lis to p ad a  r . b. p rzy jechał do Szu"

M J _ L "  ! i ' I ! '!!!!'

fi*
G>
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j-jcy w yraz przeobraził się w surow y i odezw ała 
się stanow czo:

— Obow iązkiem  m atk i oebronić syna przed 
uw odzicielką! A leksas ma słuszność, że gw iazda 
je j zaw adza mojej w d ro d z e ! Nie dopuścim y do 
spotęgow ania się c ien ia ł Ona to. k tóra  stanęła  
pomiędzy nami, ona A ntonjusza... Ale nie! po co 
się za ś le p ia ć ? .. Czas, k tóry  odziera niew iastę 
z urokówj jest potężniejszy, niż dw adzieścia ta ­
kich  m ałych uwodzicielek. Okoliczności do tego 
nie pozw alały zakryw ać uszczerbków , k tóre obra­
żały oko jednego z najbardziej znarowionyuh po­
m iędzy rozpieszczonym i losem. To w szystko 
sprzyjało śpiewaczce Adonisa. Czuję t o ! W po­
lowaniu na serca rozporsąd za ła  w szelkim i środ­
kami, k tóre pom agają kobietom, k tóre pozwalają 
u k ry ć  to, co niemiłe, a uw ydatnić, co miłe może 
by ć kochanem u. Mnie brak ło  tych  środków, bo 
mnie zabrak ło  ciebie i niezawodzącej sztuki 
Olimpusa. N a okręcie wśród naw ałnie, m usiał 
mnie niejednokrotnie widzieć wielbiciel nieuwień- 
czoną, bez djadem u i bez kadzideł

— Ależ królowo 1 — zaw ołała Ira s  — choć­
by B arina b y ła  w szystkie sztuki A frodyty i Izydy  
razem  wzięte zużyła, to nie m ogłaby się z tobą, 
niezwyciężoną, zm ierzyć W szakże ta k  nie wiele 
potrzeba ażeby obałam ucić m łodzieńca , pół 
dziecko

— Biedny chłopiec! — w estchnęła królowa 
w strząsając głow ą — G ly b y  on nie bvł zranio 
ny i gdyby nie było ta k  bolesnem zrzekać się 
miłości, to mogłoby mnie naw et cieszyć, że i on 
umie czuw ać i działać. A może, może, ach! 
gdyby ta k  było moja l  as — może, skoro już 
pierw szy k rok  samodzielny zrobiony, objawi się 
w nim nagle duch C ezara i dzielność czyi-ów 
tego wielkiego o jca?  J a k  E gipcjanie w zyw ająH o- 
rusa  „mścicielem swego o jca", ta k  może z niego bę­
dzie obrońca i mściciel m atki. O błudnikow i O kta- 
wjanowi, siostrzeńcowi, który  w y d arł synowi Ceza­
ra  liedzictwo. odbierze może naDowrót, skoro się

O

O

w nim obudzi duch  C ezaia . Z apew niasz, że ran a  
jest le k k a ?

—  Zapew nili o tem  lekarze.
— To dobrze, fo n apaw a otucŁą! Niech 

rozpoczyna ty c ie  m ę ia . O tw orzym y m u drogę 
do czynów. Ale żadna  niedorzeczna nam iętność 
nie powinna m n być p rzeszkodą, ażeby w stąpił 
na drogę ch w ały  swego ojca. K obietę jednak , 
k tó ra  go usid liła , tę  zuchw ałą, której pożądliw e4' 
s ię g ł aż ta k  w ysoko, aż do  tych , k tó rzy  mi są 
najdrożsi, tę  kob ie tę  wezwij do m nie! Zobacz, 
my, ja k  się przedutaw i obok mojej osoby !

—  C iężkie są czasy! — zaczęła  ubolewać 
Iras , spostrzegłszy zdum iona duże oczy królowej, 
opromienione nagłe otuehą w  zw ycięstw o — po- 
Czem d o d a ła : =

— Pozwól raczf.j stopie tw ojej uczynić uży­
tek  z ;e j p r a w a —  podep taj tę kob ie tę! N asuw a ^  ■= 
ci się, królow o, n a  drogę tw o ją  i ta k  dość zła  o 
potwornego, k tó rego  nie będziesz m ogła p rzydep tać  ati ~  
nogą. Co się w ch w ilach  ta k ie j w alki nie da  tz; >

•    • - • '  cl 25
c £
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spieszuie uchylić, n iech  to  strącone będzie do -
H a d e s u !

—  C hcesz m o rd e rs tw a ‘ć —  spyti ła  K leo J. ’Ą  
pafra , m aiszcząc  pogodne i szlachetn ie w ykro- ” ■ 
jone czoło.

— Jeżeli być  m usi, to  t-ąk / —  odparła  Ira s . g  ps 
—  Jeżli to będzie m ożliwe, to w ygnania  na jednę ^  j? 
z wysp, na  O azę. K iedyby  się okazała  potrzeba, g- 
to naw et do k o p alń  z tą  sy ren ą . ^

— K iedy  by  się o k a z a ła  po trzeba ? —  p i  Ej 
w tórzy ła  k ró lo w a .—  T o znaczy, skoroby się po- 5- ^  
kaza ło , że aasłriży ła  na  jednę  z k a r  najcięż ^  ^  
szych. c '

—  T ę ju ż  śc iąg n ę ła  n a  siebie za każdą  go g 1 ^  
dzinę. k tó rą  aa tru ła . królow ej. W  kopalniach 
odleci je j cbętfea u sid lan ia  w swoje sieci mężów 3 -
i chłopców .

( Oirw dafotw
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tejk  prystaw stanowy z UEbrojonymi uriadnikami 
i dziesiętnikami, wszystkich około 20 ludzi, — 
i polecił najprzód księdzu probosECzowi, żeby 
krzyż usunął. Proboszcz ośmielił się rozkazu nie 
usłuchać, poczemj tłuszcza policyjna rzuciła się 
na krzyż, i  murowanej podstawy go wyrwała, 
na cm entari przykościelny przeniosła i tam  pod 
kościołem p o riu c la .

D otyohczas — pisze nasz korespondent dn ia  
25, listopada rb . — jeszcze nikogo na grzyw ny 
nie skazano, może d la  tego, że ukaz Klingen- 
berga o niszczeniu krzyżów  by ł w ydany 15 (3) 
październ ika 1894 rokn, k rzyż  zaś w S zu tejkach  
poświęcony w czerw cu tegoż ro t u. To je d n a k  
nie w yklucza możliwości, że później ksiądz za 
poświęcenie k rzy ża  i za niesłuchanie rozkazu 
prystaw a, a b r. P la te r za postaw ienie k rzyża  na 
k a rę  pieniężną przez p. O rżew skiego skazani będą.

U poru ze strony  lu lu  p rzy  ca łej powyższej 
operacji nie b y ło ; rzeź w ięc urządzić, ja k  w Kro- 
żach, nie udało  się. Może uda  się to gdzieindziej, 
bo burzenie krzyżów  nie ustaje. P . K lingenberg  
przeto jeszcze może mieć nadzieję, że znajdzie 
sposobność „tłum ienia oporu", że w sku tek  tego 
o tr iy m a  nowy order na  W ielkanoc i podwyższe­
nie pensji, ja k  już pod obecnym  kursem  otrzy­
m ał za K ro ie .

Historja, którą według słów naszego kore­
spondenta wiernie opowiedzieliśmy, jest najlep 
siym  dowodem, jak  niedorsecenemi są <. zeikie 
przepowiednie o nowych prądach, jak ie  m ają w 
Bystemie rządowym nastąpić po koronacji, ja k  
chcą jedni, — czy już nastąpiły, jak  utrzymują 
drudzy.

P riec ież  w P e tersburgu  nie mogą nie wie 
dzieć, co p. K lingenberg  w yrabia, a jed n ak  on 
i p. O rżew skij, jego w spólnik, m ają  ła sk ę  i po­
w agę w sferach rządow ych.

W obec powyższego doniesienia, jak że  tu  nie 
przyznać rac ji tw ierdzeniu  Grazdanina, iż istnie­
ją  Eahypnotyzowane duchy  jenera ł - gubernator- 
skie ?

Michała Jackowskiego za- 
w gimDazjum akademickiem

-  * a
§ 13 ®r. *53 W te <© ++ F=i : r  £  o

i s £ i  

f i f l  £*

Pamiętaj
Kościuszki.

K RO N IK A .
iy o fundacji imienia Tadeusza

ao
l ~  £  'S,L °  «Q■» <s »

-  Ł Ji a  -  ea
: sa M  
?JS S S*
-  -NI "2 9

2  5  O
i §  a! o  9  o.I JM B
I «*—̂  tri «»•> M
3  On ►»

'1-1.3
"" «8 S

DJarjusz lwowski.
C z w a r t e k  12 grudnia.
0 gcdi. 1. m. 58 przyjazd ks. kardynała Sem- 

bratowicza i powitanie go na dworcu
0 godz. 7. wieczorem w „Czytelni katolickiej" 

odczyt ks. Malarskiego.

7.
Teatr hr. 

wieczorem.

2. Zamianować ks. 
stępeą nauczyciela religji 
we Lwowie.

3. Ustanowić posadę nauczyciela religji rz. kat. 
w 5 klasowej szkole mieszanej w Dobczycach od 1 
lutego 1896.

i 4. Zorganizować trzecią szkołę ludową 1 klasową 
w Zółtaóoach od 1. lutego 1896.

5. Przyjąć do wiadomości sprawozdanie krajo­
wego inspektora szkolnego z lustracji szkół ludowych 
w powiecie mościskim.

6. Aprobować do użytku w szkołach realnych 
książkę: Tarnowski i Bobin. Wypisy polskie dla 
szkół realnych. Część II. Lwów 1895. Cena w opra 
wie 1 zł. 50 ct.

7. Polecić do użytku w szkołach średnich wy­
dawnictwo p t. „F. Hoppe. Bilder zur Mythoiogie 
und Geschichte." Zeszyt L Cenś w tece 1

Wenta gospodarska w połączeniu z loterją 
fantową, która odbędzie się przed świętami Bożego 
Narodzenia pod protektoratem pani namiestnikowej 
Konstancji ks. Sanguszkowej, budzi w szerokich sfe­
rach żywe zajęcie. W sprawie bliższego omówienia 
szczegółów, zaprosiła pani namiestnikowa grono osób 
na se3ję, która w pałacu namiestnikowskim odbędzie 
się w poniedziałek d. 16. bm. o godz. 5. popo 
łudniu.

Temperatura Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 0'0°C,, 

najwyższa -f- r5 "C ., najniższa — 10°C
Na dziś zapowiada stacja Bpostrzeżeó Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 4 m /sek.; średnia temperatura 
około —  0 ,HC., niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotnośd powietrza około 80 proc. 
Opadu nie będzie.

Z Brzeian donoszą nam : Towarzystwa drama 
tyczne w Brzeżanach, które od długiego już czasu w 
głębokim spoczywało śnie, obudziło się i odżyło przy 
pracy i zabiegach tut. prokuratora Rojeekiego, ko­
misarza Swobody i p. Wiśniewskiego. Nie zrywając 
węzłów łączących to towarzystwo z tut. Towarzy­
stwem muzycznem, zreorganizowano je na wstępie 
w ten sposób, że ster jego poruczono osobnemu ko­
mitetowi, złożonemu ze 6 panów, ludzi dobrych 
chęci i ze sztuką obznajomionych. Uchwalone dawaó 
przedstawienia raz przynajmniej w każdym miesiącu 
i popierać dochodem piękne cele, których urzeczywi­
stnienie leży w interesie całego naszego społeczeń­
stwa.

Pierwsze przedstawienie dano iuż 1. grudnia, a 
wypełniły je 3 jednoaktowe komedyjki: „Uroki*, 
.Dzienniczek Justysi" i „Na przekór.* Przekonało 
ono wszystkich, że Towarzystwo rozporządza bardzo 
nawet dobrym siłami, którymi p. zy odpowiedniej

Skarbka : „Mira.* Początek o godz. pracy zjednać sobie może poczesne, a zasłużone sta-

(1 2 .) :  MakBentego. —  
7. minut 48, sachód
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Kalendarz. Czwartek
Wschód słońca o godzinie 
gadzinie 3. minut 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polonaó nt- 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptaotwo wodne i 
błotne w ogólności.

W sprawie przyjęcia ks. kardynała Sembra- 
łowicza ogłosiła lwowska izba rękodzielnicza nastę­
pującą odezwę: We czwartek, dnia 12. bm. o godzi­
nie 2 z południa prz,ieżdż£ Jego Eminencja ks. *ar- 
iynał Sylwester Sembratowiez do naszego miasta. 
Przyjazd ten będzie uroczyście obchodzony, przeto 
izba rękodzielnicza zapraeza niniejszem wszystkie 
korporacje rękodzielnicze do wzięcia udziału w tej 
uroczystości ze swemi sztandarami.

Zbór w ratuszu we czwartek o godzinie pół do 
1 z południa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych: Mieczysława Sfcrzelbickiego z Dobro-
mila do Białoj, Wacława Seńkowskiego z Husiatyna 
do Dobromila, W ładysława Gawińskiego z Turki do 
Doliny, dra Bogusława Ambroziewicza z Podhajec do 
Husiatyna. dra Adama hr. Tarnowskiego z Kolbuszo­
wej do Krakowa;

koncepistów namiestnictwa: Stanisława Tebmkę 
z Doliny do Przemyśla, Zenona Głażawskiego ze Sta- 
regomiasta do Podhajec, Alfreda Ląozyńskiego z Bo­
chni do Kolbuszowej, i praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Bron sława Wiśniewskiego ze Skałatu 
do Staregomiasta, Józefa Zbyszewskiego z Tarnobrzega 
do Dąbrowej, Michała Wierzchowskiego z Żydaczowa 
do Turki, Stanisława Krasińskiego z MieJca do Gor­
lic, dra Witolda Sienkiewicza z Gorlic do Jasła i 
Tadeusza Hordyńskiego z Doliny do Bochni.

Z krajowej rady szkolnej. Rada szkolna kra­
jowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 9. gru- 
Inia rb :

1 Zatwierdzić wybór Józefa Wójoika, dyrektora 
gimnazjum w Jarosławiu, na zastępcę przewodni­
czącego rady szkolnej okręgowej w Jarosławiu i 
wybór lana Mirkowskiego, nauczyciela kierującego 
szkoły ludowej w Uh nowie, na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej 
w Rawie.

nowisko w świecie artystyczno dramatycznym. Arna 
torowie wywiązali się ze swego zadania, jakkolwiek 
dali się tym razem wyprzedzić amatorkom, które 
subtelną i jak na pierwszy raz, prawie bez zarzutu 
grą, kraszoną swobodnymi i estetycznie zaokrąglo­
nymi ruchami, wywołały całą burzę oklasków, któ­
rymi darzyła je publiczność z prawdziwym entuzjaz­
mem. Pomijając szezegóły, zaznaczyć musimy z na­
ciskiem i z całą przyjemnością, że ciepłem ożywczem 
i głównem tętnem tego towarzystwa są panie: ko- 
misarzowa Kubełkowa, dyrektorowa Mareszowa, sę­
dzina Szydłowska, Grzegorczykówna, Krausówna i 
Siwadłowskie.

Dochód czysty z przedstawienia wynoszący 95 zł. 
rozdzielono w ten sposób, że kwotę 50 zł. dano tut. 
Towarzystwu 6w. Wincentego a Paulo, 40 zł. prze­
słano dia gimnazjum polskiego w Cieszynie, a 5 zł. 
komitetowi w Brodach, który zajmuje się wybudo­
waniem pomnika Józefowi Korzeniewskiemu. A lf.

Obchód narodowy. Z B ó b r k donoszą nam 
pod d. 7. grudnia r b . : Z inicjatywy tutejszego To-

rarzystwa kasynowego, a za staraniem osobnego ko­
mitetu, który wybrał sobie na przewodniczącego 
gorliwego i chętnego zawsze do pracy patrjotyez&ej 
p. Rojka, mieliśmy tutaj w Bóbrce bardzo piękny 
deczorek ku uczczeniu pamięci wieszcza Adama 

M i c k i e w i c z a .  Wieczorek odbył się dnia 3. bm.
0 7 wieczorem w piękoej sali rady powiatowej, ude­
korowanej bardzo gustownie tarczami ziem dawnej 
Polski, cnorągwiami o barwach narodowych i ziele­
nią, wśród której widniało popiersie wielbionego 
wieszcza.

Publiczność rekrutująoa się ze wszystkich sta­
nów mieszkańców miasteczka i okolicy,Jzai eluiła salę
1 przyległe ubikacje.

Słowo wstępne z zapałem iście młodzieńczym
wypowiedział dr. med Tadeusz Gabryszewski, za 
grzewając słuchaczy do miłości 0;ezyzny, tak szczerej 
i czystej, jaką była ta miłość u tego, co „naród 
swój kochał za mi.ljony" i pragnął go „dźwignąć, 
uszczęśliwić", chciał „nim cały świat zadziwić*.

Potem nastąpiły produkcje wokalno muzykalne 
i deklamacje. Cały program wypadł wyśmienicie tak, 
iż wieczorek nasz mógł był śmiało zadowolić nawet 
mieszkańców stolicy. Panna Oktawia Rojkówna, uczen­
nica śp. Marka, p. Lichner-Kościeleckiej i Mikuiego, 
która umyślnie przybyła ze Lwowa, zachwyciła po

prostu słuchaczy wykon,niem na fortepjanie Chopina 
„Variations brilantes** i Noskowskiego andante op 
37. „Mazurka".

Śpiew basisty p Stanisława Tarnawskiego 
Lwowa, który wykon,ł partję stolnika z „Halki" 
Moniuszki i kilka innya kompozycyj polskich, wy­
wołał wielki entuzjazm

Z naszych sił mejscowych zasłużyli sobie na 
zupełne uznanie panna lenning, dr. T. Gabryszewski 
i Mieozyzław Olszewski

Końcowy ustęp z .Konrada W allenroda" odde- 
klamowała bardzo ładne, jedyna nasza deklamatorka 
panna Zofia GawroD, a z siłą i ognism p. Kruczko­
wski wygłosił „Odę do młodości*. Odczyt o „Mickie­
wiczu jako pedagogu", umiejętnie i mozolnie wyprą 
ccwany, miał tutejszy iispektor szkolny p. Jan Łe- 
sze^a, a zakończył go apostrofą do nauczycielstwa, 
aby młodzież sobie powerzoną wychowywała w du­
chu narodowym i relipinym. Na zakończenie wypo­
wiedział wzniosłą co dc myśli, a wykończoną co do 
formy patrjotyczną mewę prezes rady powiatowej i 
poseł na sejm p. Wituid Niezabitowski.

Ajenta emigracyjnego, niejakiego Kowalskiego, 
aresztowała żandarmerjc w Monasterzyskach. Znale­
ziono przy nim znaczną kwotę pieniężną, którą wy­
łudził od włościan na poczet kart okrętowych.

Szkarlatyna szeity się nagminnie w kilku 
wsiach powiatu tarnopdskiego.

Cholera. Stan ełolery w kraju w dniu 10. 
grudnia 1895 roku pnedstawia się w sposób 
stępujący:

W powiecie husiatyńskim, w Niżborgu Nowym 
pozostała z dni poprzeiich 1 osoba, zachorowała 1 
osoba, umarła 1 osobć, pozostała nadal w leczeniu 
1 osoba.

W powiecie tremiowelekira w Brykuli Nowej 
pozostało z dni poprzecnich 4 osób, wyzdrowiały 2 
pozostiiły nadal w leczeńu 2 osoby. Razem

leczeniu z dni popr:adnieh 5 osób, zachorowała 
1 osooba, wyzdrowiały 2 osoby, umarła 1 osoba, 
pozostaje nadal w leczeniu 5 osób.

SzwabOłap. Odda*na znanym jest zawód t. zw. 
szczurołapów (Rattenfanger), obecnie jednak spoty­
kamy się z zawodem ^szwabołapa", który za spe­
cjalne zadanie obrał sebie niszczenie tego robactwa 
w kuchniach. Donoszą o tern Turkiestanskija Wie 
domoi>ti opowiadając, iż pewien człowiek, któremu 
nacmlstwo  poleciło (!) Tyniszczyó szwaby w jakiemś 
miasteczku, spotkawszy się w miejscowej gazecie z 
naganą swego sposobu (iszczenia robactwa, zwrócił 
się do naczalstwa z następującem podaniem: „Po­
nieważ w miejscowej gazecie pojawił się artykuł p.  t. 
„O możliwości wyniszczenia szwabów w miiście N .“ , 
którego autor podaje tjm  sposobem w wątpliwość 
praktycznośó mego sposobu, a tern samem szkodzi 
mej powadze (sic!) w oezach otoczenia, przeto pro 
ponuję, aby artykuły, tyczące się mojej specjalności 
oddawane mj były do przeglądnięcia, zanim 
Bię w druku.“ Rosji dochodzi się zatem do tego,

na-

w osobach pianistki panny Spitzer i skrzypka pana 
Klauseka.

Porządki tańców na oalu towarzystwa ucze­
stników powstania polskiego z roku 1863 będą dia 
pań prawdziwą niespodzianką i miłą pamiątką.

Artysta malarz p. Kaczor Batowski i wielu in­
nych przysłali na rzecz komitetu porządki tańcó", 
ozdobione własnoręcznemi pracami.

Przejechania. Dorożkarz nr. 239. najechał 
onegp&i skutkiem nieostrożnej jazdy na Tomasza 
Zgółkę, włościanina z Kozic, i uszkodził go w obie 
nogi. Zaopatrzyła go stacja ratunkowa.

Kradzież. Katarzynie Kowalczuk skradziono 
onegdaj z zamkniętego mieszkania kwotę 64 zł. Jak  
się pokazało, sprawcami kradzieży byli brat i szwa­
gier poszkodowanej.

Wypadek, onegdaj o godzinie 5 m. 30 wie­
czorem, wezwano pogotowie stacji ratunkowej na ul. 
Kleparowską, gdzie zatrudniony przy budowie robo­
tnik Andr-ej Dunka uderzony został deską, spada- 
jącą z wysokości 2 piętra i odniósł złamanie kości 
przedudzia nogi lewej. Po zaopatrzeniu odstawiono 
go do szpitala.

Oplnja na śniadaniu.
Ktoś Opinję na śniadanie 

Prosił, -gdy ją spotkał w drodze.
— Dziękuję ci, dobry panie,

Po śniadankach ja nie chodzę.
— Będzie ostryg wielka siła,

Będzie nawet morska ryba!
Opinja się zamyśliła 

I  odrzekła:
— A no, chyba ! 

s-ł-O

elektryczny 
kilkę osób

nr.

że „szwabołayi będą cenzorami w pewnym kierunku. 
Charakterystycznem jest i to, że półurzędowc Tvr- 
kiestanskija Wiedomosti nie mają odwagi nazwać 
missta, w którem się to „łapanie szwabów z urzędu" 
odbywa.

Ludność Berlina i Wiednia. Dnia 2. b. m. 
odbył się w Berlinie spis lndnoścl, który wykazał, 
że liczba mieszkańców stolicy Niemieo w ostatnich 
pięciu latach (od roku 1390) mniej się wzmogła, 
aniżeli w okresie od 1880 do 1890 roku. Nali­
czono obecnłch w m iecie w ogóle 1,674.115 osób, 
między temi 797.186 mężczyzn i 876.929 kobiet. 
Spis ludności, wykonany w Bemnie na początku 
gr_dLia 1880 rokuj wykazał 1,122.330, w roku 
1885 1,315.287, a w 1860 roku 1,578.794 osób.
Poduzas gdy od roku 1880 — 1885 wzmogła a
ludnośd Berlina o 17'10, a od roku 1885 —  1890
o 20’03 procent, w roku 1895 wzrosła ludność
tylko o 6 03 procent. Główny powód przypisują 
okoliczności,, że wzrastanie ludności przedmieść Ber­
lina postępuje olbrzy mierni krokami.

Liczba mieszkańców W.ednia wynosiła dnia 
31. grudnia 1890 roku, włącznie z* wojskiem, 
1,364.548 osób, a w połowie roku bieżącego nali­
czono 1,495.764 osób.

Wieczorek ku czci Adama Mickiewicza, urzą­
dzony onegdaj staraniem Towarzystwa bratniej po­
mocy słuchaczów weterynarji, zgromadził do wielkiej 
Bali ratuszowej wcale liczną publiczność. Wieczorek 
zagaił prezes rzeczonego Towarzystwa p. Bolesław 
Dulemba, który zaznaczył w przemówieniu pragnie­
nie wielkiego wieszcza: „by jego pieśni dostały się
pod strzechę" i wskazał, że jest to duba, w której 
to pragnienie wieszcza zaczyna się przyoblekać w 
szatę rzeczywistości. Nastąpiły produkcjo wokalno- 
muzyczne i ujrzeliśmy przedewszystkiem „Echo", 
które po szeregu współudziałów w wieczorkach pa 
trjotyeznych i we własnym koncercie, stawiło eię 
znów w lioznym komplecie i odśpiewało Orłowskiego 
„Do Niemna" i Stehlego „Pieśń nadziei" —  obie 
pieśni bardzo poprawnie i zyskało gromkie oklaski. 
Sola wokalne wykonali: panna Zwierzyńska, tudzież 
panowie Issakowicz i Weinreder — in-trumentalne 
punkta programu znalazły wyb irnyeh interpretatorów

Bal na korzyść wdów i sierot po uczestni­
kach powstania polskiego z r. 1863/4, odbędzie się 
staraniem kobiet polskich pod protektoratem mar- 
szałkowej Stanisławowej hr. Badeniowej, stanowczo 
11. stycznia 1896 r. Trzydzieści dwa lat mija od 
ostatnich walk naszych o wolność, a z każdym 
dniem przybywa coraz więcej starców, niezdolnych 
do pracy, wdów i sierót, potrzebujących wsparcia 
Jeżeli do ofiarni ści na korzyść każdego ubóstwa 
powinien poczuwać się każdy obywatel, to o ileż 
wyższym stopniu zasługują na szczególne względy 
ci, którzy w danej chwili spełniając obowiązek Po­
laków, nieśli na ołtarz Ojczyrny mienie i życie. Ruch 
narodowy w r. 1863/4. był wynikiem woli i cier­
pień narodu.

C., co na wezwanie rządu narodowego pochwy­
cili za breń, spełnili wielkii obowiązek, jakiego Oj­
czyzna od nich wymagała.

Ośmnastomiedęczne walki z lichą bronią o chło­
dzie i głodzie, są najlepszym dowodem ich męztwa i 
pocwięcenia dla sprawy. Społeczeństwo polskie wobec 
tych dzielnych bojowników, wobec ich wdów i sierot 
ma obowiązek, od którego uchylić mu się nie wolno. 
Przezacne kobiety polskie spełniając swe posłanni­
ctwo, urządzają bal i dają tym sposobem każdemu 
możność dopełnienia pięknego aktu ofiarności.

Komu drogie są wspomnienia tych walk krwa­
wych, podjętych w najszczytniejszych celach, komu 
nie obojętne są te liczne ofiary powstałe w ciężkiej 
doli narodu, ten z pewnością nie pominie sposobności, 
która pozwala przyjemnie spędzić wieczór karnawa­
łowy, a zarazem pozostawia m,łe przekonanie, że 
bawiąc się, tern samem nie jedną obtarło się łzę 
sierocą.

Z Czytelni katolickiej. We szwartek d. 12. 
bm. o godz. 7. wieczorem wygłosi ks. Szczęsny Ma­
larski w Csytelni katolickiej Rynek 1. 20 odczyt p. t. 
„Pierwszy cardynał aa Rusi.“

¥. Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
d. 14. bm. pogadanka p. dr. prof. L i m b a c h a  na 
tem at: „Przechadzka po ogrodzie zoologicznym w 
Hamburgu.*

II. koncert gal. Towarzystwa muzycznego «d-
będzie się d. 15. bm. w sali Towarzystwa w połu­
dnie. Program składa się z utworów następujących :
1. B e e t h o v e n ,  Uwertura „Król Stefan." 2. Fr. 
S ł o m k o w s k i ,  „Pieśń Lirnika", solo barytonowe 
z to w. orkiestry. 3. Ed G r i e g ,  „Peer Gynt“, Suita 
nr. 2. 4. Edg. T i n e l ,  Chóry z oratorjum „Sw. 
Franciszek" (a <io p. dr. Karol Czerny). 5. A. R  u- 
b i n s t e i n ,  Adagis i Allegro ze Symfonji „Ocean." 
Początek o godz. pół do 1., koniec koncertu o 2.

Podziękowanie. Z serc, przepełnionych gorącą 
wdzięcznością za uratowanie wzroku naszej córeczce, 
składamy W Panu dr. T. B a ł ł a b a n e w i  najszczer­
sze {.dziękowanie.

Tylko Jego znakomitej wiedzy i staraniom usil­
nym zawdzięcza nasza dziecina światło dzienne —  to 
też do końca życia nie wygaśnie w nas pamięć 
o tern.

Równocześnie niech nam wolno będzie wyrazić 
serdeczną podziękę dr. P. K u c h a r s k i e m u ,  który 
troskliwą opieką lekarską nad ogólnym stanem dro­
giej nam pacjentki w czasie jej choroby, przyczynił 
się do pomyślnego rezultatu kuracji.

Stanisławowie Rossowscy. 
Odezwa. W dniu 8. września 1894 uderzył na 

torze kolei elektrycznej, obok Bzkoły św. Zofji wóz

15, o wóz nr. 16. skutkiem czep
uszkodzonych zostało Bezpośrednio ' 

tern zderzeniu, przy którem, . również woźnica woi 
nr. 15 Wincenty Daszkiewicz ciężkie poniósł usiL 
dzenie, zbliżyło Bię do tegoż ostatniego dwóch pa 
nów, jadących wozem elektrycznym nr. 15 i ofiart
wali się na świadków tej okoliczności, iż iderzen;
nastąpiło w sposób przypadkowy, i że Daszkiewh 
żadnej w tej mierze winy nie ponosi.

Zarazem wręczyli mu cl ^anowie kartę wizy
tową z następującym dopiskiem: „Der Wagenfiihre: 
ist an dem Forfalłe unschuldig, es war ein eint 
Zufall.u K arta ta, na której mieściły się równie 
adi„jy obu nieznajomych, zaginęła niestety, jakkol 
wiek widzieli ją w ręku Daszkiewicza liczni świad 
kowie.

Ponieważ Daszkiewicz pociągany jest obecnie i 
powodu nieostrożnego prowadzenia wozu do odpo 
wiedzialnuści sądowo-karnej i rozprawa w tejże sp i- 
wie na dzień 19. grudnia br. wyznaczoną została, 
przeto mam zaszczyt zwrócić się niniejszem jako ia- 
stępca prawny firmy Siemens et Halske na tej dro 
dze do owych nieznajomych panów z prośbą, by mi 
swe adresy podać raczyli i ewentualnem złożeniem 
świadectwa sądowego powody karambolu wyświetlili.

Adwokat dr. Grek, Czarnieckiego 1. 4. 
rodowe****111 "* °B*6 u^ teozooś°l publioznsj lub n -

N a  f u n d a c j ę  i m.  T a d e u s z a  K o ś e i u s s J t i .  
D nia 7. g rudnia  b. r  dokonał senjor rady  miejskiej p. 
otokowski przy udziale radcy m agistra tu  p L u k s ia 
otwarcia puszek n a  fundację Kościuszki nad esłan y ch  do 
prezydjum  m agistratu , z k tórych wybrano następujące 
kw oty; Z p u sz e k : J a n a  W oźniaka 4 zł. 49 ct. L .z n i Du- 
cheńskiego 2 zł. 55 et Hoehm ana 1 zł. 22 ct. Cybulskiego 
1 zł. «j7 ct. M ayera 2 zł. 66 ot. W ażnego 4 zł. 30 ct. 
C ukierni K nappa 6 z ł. 58 ct. C ukierni L itw ińskiego 1 zł. 
23 ct. Z handlu  Yolkera 2 zł. 40 et. Z rest. I.opaciń- 
skiego 1 zł. 3 ct. Z rest. L ezner* 77 ct Z  handlów  L er-
skmgo 1 zł. U  ct., Iwanickiego 1 zł. ) o t , Szkowrona
c/i * U7- ’ 8os,1.aa  3 zf- 7 e t- Teofili Tynieokiej 4 zł,
50 ct. W isto ra  M arszałkiew icza 3 zł. 57 ct. Z księgarni
pols iej 2 z ł 13 ct Z m leezarni L ityńskiego 2 zł. 50 et 
Z departam entu  I. m agistratu  1 zł. 53 ct. Z pięciu

dzielnic I  urzędzieszek umieszczonych w kom isarjatach 
targowym 32 ct, .9  ct.

Kwoty powyższe ulokowano na książeczkę gal. ka*y 
78ZCct * n r  k tó ^ j  stan  wynosi kwotę 1277 z ł.

N a  d a r  h o n o r o w y  d la  ks. aro. Issakow iez* 
nad esła li następujące d a tk i : Wydzia ra d y  pow atowej w 
K ałuszu 11 koron, m ianow icie: H enryk, M aija, W ineent* 
i Jozefa M ierzeńska razem 4 koron, Ani ini ie rk a , Ignacy  
rrzesta lsk i, Adolf Jadziw iński, H enryk H eydler, E rn esty n a  
H eydler, A ugust „uirini . ks. D aniel N. po 1 korenie. — 
A dm inistracja „K urjera Lwow.* z złożonych na jej rece 
datków 2o koron. 1

Powyższe dal ki w łąeznej kwooie 36 ko ton ulokowano 
na książeezkę gal tasy oszczędności n r  10697 przecho­
wanej w prezydjum  m agistratu.

D l a  o c i e m n i a ł e g o  s t a r c a  n ad es ła ł u rząd  
pocztowy w L ubieniu  wielkim 1 zł.

Zmarli. Józef H e r  m a n n ,  kom isarz straży skarbowe 
w Probuznie zm arł tamże po krótkiej, a dolegliwi s ła ­
bości dn ia  15 listepada b. r. w ( roku życia. — K on­
stan ty  L at j a d o m i r  s k i, w łaścieiel dóbr ziem skich 
prezes oddziału  Towarzystwa gospodarskiego tłum aokiego’ 
członek rady  powiatowej, przeżywszy la t 65, um arł w 
Ma kowcach We Lwowie: Km ilji z M erawetzów P a ­
l a  c k a, żona adjunkta urzędów pom ocniczych dyrekcji 
skarbu w 59 roku żyoia. — Alfred W e k a n o w s k i  
kapitan 30. pu łka piechoty, zm arł nagle d. 10. bm. na udar 
sercowy.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoaifteatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz drugi „Mira", sztuka 
w 4 aktach J . K. Zielińskiego; jutro w piątek p j 
raz czwarty „Czech w Ameryce", krotochwila ze 

wami i taamńel w 5 aktach B. Zapperfa, 
Gothowa Ten Griineke. '

Wydawca „Złotych Myśli* i dzieł J . I. Kra­
szewskiego i „Skarbów rozumu i zerca", p. Stani­
sław Wegner przygotował do druku „Złote M yili 

dzieł Henryka Sienkiewicza “ Antologja ta obej­
mować będzie w wyjątkach wszystkie dzieła znako­
mitego powieściopisarza, a nawet „Quo oadis", sy­
stematycznie ułożonych w 3 rozdziałach. Dzieło to 
zawierać będzie 20 — 29 arkuszy druku. Cena tego 
wydawnictwa, mimo nader ozdobnego wydania, będzie 
umiarkowaną.

(r M ira'
Teatr.

sztuka w 4 aktach J . R . Zielińskiego). 
podstaw ą e ty k i chrześcijańskiejZ asadniczą

jes t miłość, p rze istaczająca się w litość tam , 
gdzie idzie o obroną słabych  i nie .zcząśliwych. 
Ale ten w łaśnie p ierw iastek  w iary  C hrystusow ej 
najmniej może ze w szystk ich  m a podobieństw a 
do z ia rna  gorczycnego, co to rozrosło się w 
drzew o potężne, „a  w cieniu jego  gałęz i śpie- 
w ają p taszkow ie leśni". Jesteśm y n ieste ty  tylko 
dopóty Ghrześcjanami, dopóki nie trzeba  zrzec 
się egoizmu i dopóki nie sprzeciw ią się tem u 
nasze urządzenia społeczne, częstokroć b .rdzo 
n ie-ch rześcjańsk ie ; rozłożyste drzewo litości 
istnieje bardzo często jedyn ie  na niedostępnych 
dla p ra k tj :i w yżynach teorji, w cieniu jego ide­
alnych gałęzi zaw odzą pieśń litosną um ysły  w

(6)

Baronowa Krudenstern.
P O W I E Ś Ć  

a żyoia wielkiego miasta.
Napisał 

2 C -  Z .

(Ciąg dalszy).

M łodzieniec p rzy b lad ł lekko  i skłoniw szy 
się, odszedł, ona zaś pospiesznie pociągnęła  za 
sobą P a rw u łta  do saloniku.

—  Jestem  nareszc ie  w olną —  zaśm iała Bię, 
siadając n iedbale  n* m aleńkiej kanapce , iitojącej 
w rogu i zak ry te j na  pół m aleńkim  paraw ani- 
kiem  — mam  nadzieję , że m nie tu ta j nie ta k  
prędko  znajdą.

—  B iedny h ra b ia . zdaje się, że bardzo w iel­
k ą  sp raw iła  mu p rzykrość  odmowa pani —  rz e k ł 
P a rw u łt, siadając w sku tek  je j zaproszenia obok 
niej.

— O, musi p rzyw yknąć  do mojego postępo­
w ania. Nie robie n gdy cerem onij z m ło d ^ ż ą .  
A le dosyć o tern. Pow iedz mi p an  raczej, jestem  
tego ogrom nie ciekaw a, cayś pon słyszał K iedy­
kolw iek coś o m nie, zanim  poznaliśm y się ?

P y tan ie  to w praw iło go w  k ło p o t: powie­
dzieć je j, oo s ły sza ł p rz e d  chw ilą, było  rzeczą

nie powiedzieć nie, było  niegrze-j niemożliwą, 
i c inem .

—  D ziw ne pytanie, baronowo —  odpow ie­
dzia ł w ym ijająco — wiesz pani, aż nadto  do-

I brze, że zanadto  zw racasz na siebie uw agi, aby  
o pani nie mówiono.

( U śm iechnęła się.
j —  N iepraw daż, jestem  ta k  piękną, że każdy
jj uw aża za swój obow iązek zajm ow ania się moją 
j osobą?
; Je j słowa i gorzko pogardliw y i oh ton ude-
| rzy ły  P arw u łta .

— Skarzysz  się pani na swoją p iękność, 
\ baronow o ?

n ie !-  O, n ie ! -  odparła , ja k b y  p rzestrasz  na j . , P ™ Bta ta  .
na tychm iast roześm iała się — tego powiedzieć j ra  EaP^ a a *

w kłopot. Cóż jej mógł odpow iediieó po tak iem  
ośw iadczenia ?

W y raz  jej tw arzy  zm ieniał się ciągle, a 
głos jej raz  b y ł sm utnym , to znowu wesołym i 
na odw rót.

—  Spójrz pan na biednego hrabiego —  za­
śm iała  się nagle — stoi we d rzw iach , a w yraz 
tw arzy m a tak  ja k b y  go przed chw ilą skazano
na śm ierć.

— A pani czu,dSz, że jesteś tego przyczyną, 
baronowo — zauw aży ł z uśm iechem  Parw ułt.

— O, bynajm niej, nie n o m  żadnych  w yrzu- j 
tów sum ienia — rz e a ła  wesołe —  popatrz  pan, ! 
na tychm iast będzie innym . j

Po ty ch  słow ach pow stała i podszedłszy do j

na-

Eie-

nie mogę. j
T w arz  je j n ab ra ła  jak iegoś spokojnego, j 

prostodusznego w yrazu. j
—  D ziw isz się pani mojej pewności siebie ? ; 

Uw ażam  jed n ak  za rzecz g łupią , przeczyć tem u, 
eo je s t widocenem. Cóż może być  śmieszniejsEe- 
go, ja k  gdy w samej rzeczy  p iękna kobieta, w 
odpowiedzi na  kom plem enty, odpowiada n a iw n ie : 
„ach, co też pan  mówisz, nie jestem  wcale 
p ięk n ą !"

P a rw u łt w m ilczeniu zachw ycał się nią.
— Sam a nie lubię kom plem entów , ponieważ 

po pierw sze są one w szystkie zanadto  banalne, 
a po drugie, że uw ażam  za rzecz zupełn ie  zby- 
t “czną słuchać tego, o czem sam a wiem ocl- 
daw na

T a  kobi łta  stanowczo w prow adzała P a rw u łta

Co panu  dolega, h rab io  ? — P a trząc  
na  pana, boję się zwrócić do pana e prośbą, 
abyś raczy ł po balu  tow arzyszyć mi do domu.

T w arz hrabiego Z enona rozjaśn iła  się Po 
cichu zap y ta ł się je j o coś, a na je j znak p o ta­
ku jący , zadrżał ca ły  i skłoniw szy się, pocało­
w ał ją  w koniuszki palców.

P ow róciła do P arw u łta  z jakim ś sm utnym  
w yrazem  tw arzy  i sk a rż y ła  się, że je s t cierpiącą.

P a rw u łt popatrzy ł na jej zwieszoną głów kę, 
zachw ycając się klasycznem i linjam i jej profilu 
i głowy.

— Nie tańczysz p a n ?  — zap y ta ła  go nagle.
— Nie, zarzuciłem  taniec oddaw na.
— Z arzuciłeś p a n ?  D la  czego?
— Mam la t trzydzieśc pięć, baronowo, 

czas b y ł napraw dę —  odparł wesoło — a z re ­
sztą m ało mam do tego sposobności, gdyż ja k

już mówiłefii, na podobnych, ja k  dzisiejszy, w ie­
czorkach byw am  raz, co najw yżej dw a razy  
do roku.

— S zk o d a , gdyż pow racam  natychm iast 
do B a l i ,  w przeciw nym  razie  moi w ielbiciele, 
Bóg wie, coby sobie pomyśleli.

—  A leż pani czujesz Bię cie rp iącą?
—  T o  nic nie z n a c z y ! Moje cierpienia 

leży leczyć w łaśnie tańcem  i szam panem !
P o p atrzy ła  na niego zagadkow o swemi 

lonemi oczym a i powoli w yszła z saloniku.
— Cóż to za dziw ne i czaru jące zarazem  

stw orzenie —  pom yślał P a rw u łt i u d a ł się za 
baronow ą, ab y  ohoó z da lek a  módz eię jej 
p rzyglądać.

P rzez  ca ły  wieczór tań czy ła  bezustannie, a 
na je j b iałe j m atowej tw arzy  nie w ystąp ił n a j­
m niejszy rum ieniec, ty lko  oczy jej p a ła ły , a usta 
pokraśu iały .

P rzy  kolacji u siad ła  pom iędzy h rab ią  Z e ­
nonem, a jak im ś starym  jegomościem. P a rw u łt 
siedział naprzeciw ko niej i przysłuchiw ał się je j 
głośnej, wesołej rozmowie.

K ilka  razy  spojrzała na niego i uśm iech­
nęła  się, pokazując drobno, perłow e ząbki, a 
w tedy, gdy  pod tem i spojrzeniam i zaczęło mu się 
k ręc ić  w głowie, spokojnie zw racała  się do swo­
ich sąsiadów i dźwięcznie śm iała się z ich od­
powiedzi.

Po kolacji podeszła do P arw u łta .
_ Przyjm uję każdego p iątku  wieczorem, 

panie doktorze, proszę o tern nie zapom inać 
i darow ać mi chociaż jeden  wieczór w tygodniu — 
rzek ła , grożąc mu żartobliw ie różowym  palusz­

kiem  — rozum iesz pan ? P rzy jd ź  pan pojutrae 
do mnie, a tym czasem  do widzenia.

U ścisnęła go sa  ręk ę  i znik ła, a on w rócił 
tej nocy do domu w sta n ie  jakiegoś silnego odu­
rzenia, chociaż w ina nie b ra ł p raw ie do i s t .

Było to odurien ie  nam iętnością.

V.

U niej.
Powróciwszy do domu, P a rw u łt zaczął m y­

śleć nad  swojem postępowaniem  podczas ub ie­
głego wieczoru, sam  się p rzestraszy ł swego za ­
pału  i postanow ił nie chodzić do baronowej, 
o ta ra ł  się wszelkiem i siłam i zapom nieć o tym  
nęcącym  obrazie, k tóry  z ta k ą  w yrazistością 
pow staw ał przed oczym a *epo duszy.

N astępny  wieczór przepędził w tow arzystw ie 
żony i dziecka. O dpow iadając na czułości p ierw ­
szej i słuchając szczebiotu drugiego, postanowił 
sobie w ykreślić e  pam ięci zielone oczy, k tó re  
ta k  uporczyw ie prześladow ały go w dzień i 
w nocy.

Nie pojmował niestety , że w alka e  tem  fa- 
talnem  zajęciem  się piękną kobietą jeBt niem o­
żliwą żo w vbawió go mogą ty lko  okoliczności, 
n-ezależne od jego w ładzy, że sam jest nietylko 
boEsilnym, ale naw et w sam ym  sobie nosi u k ry tą  
rękojm ię zw ycięztw a tej kobiety  nad nim, że 
nigdzie przed  nią nie ucieknie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P | r  K r « »  o r i e n t a l n y  b ia ły ,  " W  M . A . < j H N T O I m
* *  jed y n y  środek od św ieża jący  p /eJ
i  zł ,  
Bfadaje

cielisto-różowy dia blondynek i cielisto-źół awy dla szatynek zł. 1 20 jed/ n? i r <£ek «*wl«*ająey płed: skór* sneha, sz
iie twarzy naturalną bia o i i  i delikatność. Twarz dziobata i piegowata wpływem M & g n o lin y  staje się miękką i delikatną

zostanie całkiem -dświu ną i odmłodzoną. c z e r w o n o ś ć  n o s a  1 w ę g r y .  Cena tego znako

skóra  su c h a , szo rstk a  i  z g rzy b ia ła  pod 
H a g n o l l n a  u s u w a  

zn akom itego  śro d k a  1 z ł .  50 e t.

J .  3H N A T O W I G Ż ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika I. 3, ulica H alicka L 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Cl jra lo w o e , Bynek 1. 2,
11.
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jątkow e, zby t butne, auy  się poddać presji ogółu 
—  zb y t szlachetne, b y  u rągać  sprawiedliwości.

K w estja dzieci niepraw ego pochodzenia na­
lepy —  zdaniem  p. Z ielińskiego, au tora  p rzed­
staw ionej onegdaj po raz  pierw szy „M iry“ — i 
dr.i& jesicze  do rzędu  piekących. T ym  istotom, 
k tó re  nic nie zaw iniły  po nad to, iż na  św iat 
p rzyszły , każe św iat cierpieć za w iny rodziców, 
a  cierpienia, na jak ie  je  skazano, są bardzo do- 
kliw e — bo tkw ią  w hańbie, niczem  niezm aza- 

nej — i bardzo długie, bo rozpościerają się na 
całe  życie. T am  w praw dzie, gdzie cyw ilizacja 
duże poczyniła postępy, kw estia  powyższa zn ik ła  
poprostu bez śladu, ale w zaściankach , ja k  Ko- 
b rzy ń  i Miłów, pękają  pod jej naciskiem  serca 
zacne, a cynizm  znajduje w niej broń dogodną 
dla w yw alczenia niegodnych celów.

D ośw iadcza tego na sobie w sposób bolesny 
M ira, owoc zakazanej miłości A dam a Rzędy. 
P rzy g arn ą ł on dziecię do siebie, w ychow ał i wy­
pieścił, a w tajem niczyw szy swą żonę, da ł dziew­
czynie najczulszą m atkę. Z daw ałoby się przeto, 
iż M ira ujdzie losu istot w ydziedziczonych. Nie- 
stety , w decydującej chwili życia fałszyw e poło­
żenie, w które nb. n ik t je j nie w tajem niczył, 
mści się na  biednej dziew czynie; narzeczony 
jej, A rtu r G ąbczyński, grozi zerw aniem  i żeni 
się dopiero dzięki dopłacie do posagu, a pojąw- 
szy M irę za żonę dręczy  ją  nielitościwie, by w koń­
cu odsłonić niegodnie tajem nicę jej pochodzenia. 
D alsze pożycie biednej Miry z bru ta lnym  mężem 
staje  się niem ożliw em ; jego niskie instynk ta  z je ­
dnej strony, je j zaś hańba z drugiej — w yko­
pują pomiędzy obojgiem przepaść niezgłębioną.

N iezaw inione te  m ęczarnie M iry w ołają o 
pomstę do n ie b a ; ta k  — chyba do nieba, na 
ziemi bowiem, ci w łaśnie, k tórzy  'h c ie lib y  je  
UBunąć, są bezsilni wobec przepisów ustaw o­
w ych, a za dręczycielem  M iry stoi praw o i t r a ­
dycja, w zupełności uspraw iedliw iając je g  po­
gardę  d la  żony, Bóg wie, z jak iego  gniazda 
pochodzącej.

N a drugiej półkuli św iata, w k ra ju  ru b a ­
sznych, zbisnesow anych jankiesów zapatryw ania  
podobne ustąp iły  m iejsca poglądom słuszniej­
szym  i rozum niejszym  ; uosobieniem ich piękna 
i zacna  Jenny , goszcząca chwilowo pod dachem  
J a c k a , którego żony je s t niepraw em  dziecięciem. 
A le Jen n y  p rzy b y ła  pod nasze niebo, a M ira 
nie w ybierze się za  O cean, nie ogrzeje więc ani 
jednej ani drugiej słońce am erykańskiego wol- 
nodum stwa.

A utor me poprzestał jed n ak  w swej sztuce 
na  sam ej tendencji. Przedstaw iw szy ją  jako  re ­
zu lta t stosunków społecznych, z w ielką trosk li­
wością odm alował życie, wśród k tó rych  rozw i­
ja ją  się te  stosunki. N a tle  ich życia w ystępują 
p lastycznie nakreślone oryginalne postacie braci 
Rzędów, dy le tanck ich  przyrodników , doprow a­
dzających  swe zam iłow anie do śmieszności p ra­
wie, c rzucających  je atoli, gdy  w ażne spraw y 
upom ną się o swe praw a. W Daiwnem nieco 
zacietrzew ieniu  jednego w botanice, drugiego w 
entomologji tkw i może przyczyna, dla czego 
•b a j wznieść się m ają  na  w yżynę tych  pojęć, 
do jak ich  nie dorasta A rtu r G ąbczyński, z e ­
psu ty  życiem pełnera użycia. Bo starym  R zę­
dom w ejrzenie w ta jn ik i p rzyrody  dozwoliło 
przejąć sią praw am i niezachw ianej konsekw encji 
na tu ra lnej, A rtu r  zaś w szystkie swe szlache­
tniejsze popędy stłum ił w ynaturzeniem  się w od­
m ętach bezm yślnego używ ania.

Św iat kobiecy m a w sztuce p. Zielińskiego 
wysoce ujm ujące przedstaw icielki. A m elja R z ę ­
dowa, to niew iasta daw nego kroju, pełLa dobro- 
oi i w yrozum iałości. B ohaterka  sztuki, M ira, w 
gruncie nie odbiega od typu  dziew cząt, o n a ­
stroju nieco m arzycielskim , sercu czystem , duszy 
tkliwym uczuciom dostępnej; od typu, na  szczę­
ście dość powszedniego u  nas w życiu i sztuce. 
Ale w ypadki i stosunki podnoszą ją  jeszcze w y­
żej ; złam ana, bez winy, odarta  ze szczęścia 
u ra s ta  praw ie w bohaterkę. B ardzo w dsięcznie 
wreszcie udało się autorowi sportretow ać w Zo- 
zi pestać podlotka o asp irac jach  poetyckich, o 
tyle koniecznych, o ile b rak  im wszelkiej pod­
staw y...

Budowa sztuk i u ty k a  nieco z powodu p rz y ­
długiej ekspozycji, k tó ra  kończy się dopiero w 
połowie drugiego a k tu , z chw ilą przybycia 
Jen n y  pod dach  poczciwego Ja c k a  G ąbczyń- 
skiego. O dtąd  też akcja coraz żywiej toczy sie 
naprzód, aby  w akcie czw artym  z praw dzi­
w ie d ram atyczną siłą  dobiedz do rozw iązania.

W  przedstaw ieniu  M iry wzięły udział n a j­
lepsze siły naszego personalu. Pom inąwszy pe­
wne lekk ie  niedokładności ansam bln w akcie 
ńerw szym , by ła  sztuka g ran ą  wyśmienicie, 
raci Rzędów przedstaw ili a rcy  - c h a rak te ry s ty ­

cznie pp. C h m i e l i ń s k i  i F e l d m a n .  S tary  
G ąbczyńsk i, kuzyn  Jow ialskiego, ja śn ia ł p ra ­
wdziwie szlacheckim  humorem . in terpretacji 
p. F i s z e r a .  W iele n ietylko wdzięku, lecz i siły 
zdołała w etchnąć w uroczą Jen n y  p. K w i e c i ń ­
s k a .  P.  C z a p l i ń s k a  jako  Zosia podbiła wi­
dzów ową naiw ną poezją, k tó ra  zdaje się być 
n ieodłączną t r a s ą  podlotków. Św ietnym  Józefem  
b y ł p. D ę b i c k i ,  k lasyczny  przedstaw iciel s ta ­
rych  sługusów. Sum iennie w yw iązali się też ze 
swego zad an ia : p. C i c h o c k a ,  jak o  A m elja i 
p. W  a l e w s k i ,  jako  lokaj W aluś.

M irę i A rtu ra  pozostawiliśmy na koniec, bo 
jako  bohaterom  sztuk i osobne należy się im 
miejsce. M irę g ra ła  p. S t a c h o w i c z ,  rola 
zaś A rtu ra  dostała się w udziale p. W  o 1 e ń- j 
■ k i e m u .  i

O boje należycie pojęli w yznaczone im przez j 
autora zadanie, a wznieśli się wysoko ponad 
linję g ry  popraw nej. Scenę zerw ania stosunku I 
przez A rtu ra  w akcie trzecim , jeszcze bardziej j 
zaś gw ałtow ną scenę ak tu  czw artego, w której on j 
w yrzuca żonie niepraw ne jej pochodzenie, ode- j 
g ra li oboje z nadzw yczajną istotnie finezją 
) ziłą.

Pabliczność ok lask iw ała  gorące artystów  
i au tora , którego po każdym  akcie k ilkakro tn ie

Po długim  nam yśle i w idocznie z ciężkim  
żalem rozBtał się cesarz W ilhelm  z m inistrem  
Koellerem . Dopiero po południu d o ta rła  onegdaj 
ta  wiadomość do W iednia  tak , że w red ak cy j­
nych rozpam iętyw aniach na tem at dym isji Koel- 
le ra  spotykam y się jeszcze w prasie w iedeńskiej 
z p rzypuszczeniem , że cesarz W ilhelm  dym isji 
tej nie przyjm ie. O statecznie przez usunięcie 
powszechnie znienawidzonego m inistra uchronił 
się cesarz od bardzo pow ażnych zaw ikłań . P rze ­
silenie kanclersk ie  i gabinetow e, a  prawdopodo­
b n e  także  rozw iązanie parlam entu , byłoby na­
stępstw em  pozostawienia K oellera w urzędzie.

Nowym m inistem  spraw  w ew nętrznych zc 
stał, jak  nam  onegdaj doniosły telegram y, p re ­
zes rejencyjny z Diisseldorfa, bar. W ilhelm  E ber- 
hard  von d er R ecke von d er H orst. Nowy czło­
nek gabinetu  pruskiego i m inisterstw a państw a 
je s t pod w zględem  politycznym  osobistością zu­
pełnie nieznaną Cesarz W ilhelm  niejednokrotnie 
już spraw ił św iatu niespodziankę przez w prow a­
dzanie na widownię ludzi nowych. W ybór tak i 
m a bez w ątpienia wiele stron dodatnich. N ikt 
nie wie, l:im je s t nowy dosto jn ik , więc n ik t nie 
ma w praw dzie powoda zachw ycać się nim i za­
palać się do jego polityczne barw y, ale też, co 
także  jest rzeczą bardzo ważną, n ik t nie ma 
powodu w itać go z niechęcią i przerzucać się, 
wobec niego, do opozycji. T ak i komo notus ma, 
jednem  słowem, o tw arte konto, k tóre dopiero 
w ypełnia, a to d la  m in istra  jest kw estją  bardzo 
polądaną.

O p. von der Reeko wiadomo tylko, że jest 
bardzo dobrym  adm inistratorem  i ,  ja k  mówią, 
pod w zględem  politycznym  „um iarkow anym 14. 
U rodził się r. 1847; jest synem  dy rek to ra  mini- 
stei ;a!nego. Oto wszystko, co na  razie  wiadomo 
o następcy  K oollera.

Donoszą z R zym u: B atsljon m ajora Tosel 
li’ego liczył 1500 żołnierza w raz z 4 działam i 
górskiem i. N ieprzyjaciela, którego dowódca nie 
jest znany, oceniło cz terech  oficerów bataljonów , 
p rzyby łych  do A digrat, na 20 000 ludzi. B itw a 
ty lko przez nieostrożność m ajora w yw ołała ta k  
doniosłe skntk i. Z am iast podług rozkazn cofnąć 
się w stronę dobrze obwarowanego M akalle, 
m ajor chciał najp ierw  wzmocnić k ilk a  w ysunię­
ty ch  stanow isk. Odcięto go jednakże  od punk tu  
oparcia i pokonano w nierów nej w alce. Nim 
je n e ra ł A rim ondi, k tó ry  napróżno usiłow ał 
przyjść w pomoc majorowi, cofnął się na A di­
g ra t, pozostawił on w M akalle silną załogę i 
żywność na 8 miesiące. M akalle ma być nie do 
zdobycia.

J a k  rzeczy nadal się ułożą, nie można prże- 
widzieć. Jeżeli jen era ł B ara tieri przybył one 
gdej do A digrat, a n ieprzyjaciel posuwa się da­
lej, natenczas powinno na tym  pnDkcie przyjść 
do bitwy, k tó ra  rozstrzygnie o losie tym czaso­
wym  niedaw no zajętego k ra jn . Je n e ra ł B aratieri 
rozporządza 7 do 8 tysiącam i żołnierza, z któ­
rych  zapew ne w szyscy zna jdu ją  się przy  nim. 
Pozycja w A d ig ra t je s t bardzo dobra i je s t n a ­
dzieja, że jen. B ara tieri pow etnje św ietnie one- 
gdajszą k lęskę.

Bitw a pod A m ba-B aladyi trw a ła  od 6 godziny 
rano do 4 popołudnia. Z 900 ludzi, k tórych  
b ra k  w bataljonie T eselli’ego, zginęli praw do­
podobnie wszyscy. Z daje  się, że także  m ajor 
Toselli i 10 oficerów poniosło śm ierć, a 5 ofi­
cerów dostało się do niewoli. A b isy ń u a y c y  n ie  
kaleczą, ja k  k rąży  o tern pogłoska, swych 
więźniów, lecz zatrzym ają  ich jako  zakładników , 
aby  w każdym  razie  uzyskać  pomyślne w arnnk i 
pokoju.

Sprawa wschodnia.
( T e l s n r a m y  „ D z ie n n ik a  P o l s k i e g o 11!.

Stambuł 11. g radnia . J a k  głoszą, pew na 
liczba w yższych tu reck ich  oficerów, k tórzy  brali 
odzia ł w rnchu  m łodo-tureckim , u c iek ła  za g r a ­
nicę Pom iędzy nimi ma się znajdow ać dwóch 
adjutantów  su łtan a .

Stambuł 11. g rudnia . M inister spraw  w e­
w nętrznych  zawiadom ił am basadorów , że s u ł ­
t a n  z g o d z i ł  s i ę  n a  d r u g i e  o k r ę t y  s t a ­
c y j n e  i dotyczące irade jaż się ukazało .

D ecyzję powziął su łtan  w skutek  w yraźnego 
ośw iadczenia N  e 1 i d o w a, że Rosja postępuje 
solidarnie z innem i m ocarstw am i.

Stambuł 11. g rad n ia . G łośny wódz A lbań- 
czyków, M u 1 a z e k  a, in ternow any w Stam bule, 
otrzym ał od su łtan a  pozwolenie pow rócenia do 
swej miejscowości rodzinnej Ipek .

R a a a  p a ń s t w a .
Telegramy „Dziennika Polskiego.11

wywoływano. St. E.

wiadomości
K lęska W łochów  w A fryce w yw ołała  p rzy ­

gnęb ia jące  w rażenie. K ról H u m b e r t  u d a ł się 
w ciągu dnia  do C r i s p f e g o ,  by z nim konfe­
row ać o sy tuacji. P rezy d en t m inistrów jest bo­
wiem chory  i nie wychodzi z pokoju.

Wied6ń 11. grudnia. (Z  Koła polskiego), ^a  
odbytom  wczoraj posiedzenia K oła polskiego 
p. P o p o w a  k i  zdał spraw ę z in terw enjow ania 
w m inisterstw ie wojny w spraw ie u łatw ień d la  
drobnego przem ysłu  przy  dostaw ach d la  arm ji.

Po dłuższej rozpraw ie postanowiono: 1. że z do­
staw  dla arm ji n ie m ają być w ykluczeni oi, k tó ­
rzy  udowodnią, że prow adzą rzem  osło jak o  
przem ysł domowy.

2. ażeby m inisterstwo przedłużyło  do 10. 
stycznia  w ro k u  1896 term in do wnoszenia do­
wodów, że (iferenci posiadają k a rtę  przem ysłow ą 
—  albo też w ykonują samoistnie przem ysł do­
mowy ;

3. deputacja  K oła polskiego, złożona z pp. 
P o p o w s k i o g o ,  C h r z a n o w s k i e g o  i ks.  
P a s t o r a  me. się udać do m inistra wojny, ce'em  
uzyskani'; powyższych postulatów.

Wiedtiń 11. grudnia. (Zizby posłów) Z wczo­
rajszego posiedzenia izby posłów należy podnieść 
jak o  najw ażniejszy szczegół całkiem  dokładne 
oświadczenie prezyden ta  m inistrów, że na  pier- 
wszem posiedzeniu izby w lutym  roku przyszłe­
go przedłoży p ro jek t reform y w yborczej. Oświad 
czenie to zrobiło też bardzo dobre wrażenie. 
N ależy także  zwrócić uwagę na  wspomnienie, 
poświęcone p rzez hr. B&deniego pamięci br. 
Taaffego. P rezyden t spełnił przez to obowiązok, 
od którego prezydent izby C hlum etzky na poły 
się usunął. Członkowie daw niejszej praw icy po­
dziękowali też ministrowi oklaskam i za ten  ak t 
pietyzm u.

Co dotyczy w czorajszego w ystąp ien ia  posła 
D i p a u l i ’e g o ,  to można z tego wywnioskować, 
że przew ódea chrześcjsńskiego st onnictw a ludo­
wego nie m a jeszcze odwagi zerw ać z popular­
nym  L uegerem . Używa go jeszcze, ale mimo to

powszechnie sądzą, żebliską jest chw ila, w k tó ­
rej od niego się uwolt.

Inne  mowy b y ł  praw ie bez znaczenia. 
Oto kró tk ie  spraw ozdaie z w czorajszego posie­
dzenia.

Po p. D  i p a n  1 i i zab ra ł głos wśród ogól­
nego naprężenia p reyden t m inistrów hr. B a ­
d e n i i  zaczął swą iow ę od wspomnienia, po­
święconego hr. Taaffeau. O d dnia — rz e k ł hr. 
Badeni —  w którym  doszła nas żałobna wieść
0 zgonie hr. Taaffep, dziś po raz  pierw szy 
mam sposobność do ab ran ia  w izbie g łisu  w 
spraw ie m erytorycznj. K to ta k , ja k  ja, albo 
też poszczególni m ouoledzy, m iał szczęście słu­
żyć pod ś. p. mężem stanu i cieszył się jego p rzy ­
chylnością i przyjazną, a te raz  z ła sk i m onarchy 
ma zaszczyt przem aw ać z tego m iejsca, na któ- 
rem  zasiadał hr. Tiaffe praw ie przez półtora 
dziesięciolecia, ten  z w ielorakich względów po­
czuw a się do obow iąau  skorzystania z tej spo­
sobności, nie po to, a:eby wspominać tu  o p rzy ­
m iotach i zasługach  ednego z najlepszych *nę 
żów A ustrji, ale jedyiie i ty lko  dlatego, ażeby 
w nim uczcić przed  forum tej izby cały  stan

rzędniczy i oświaefczyć tu ta j uroczyście, że 
Taaffe w bezgraniczisj wierności i oddaniu się 
dla cesarza i państw a przez ca łe  swe życie nie 
znalazł sobie równego kuczne oklaski) i zaapelo­
wać do w szystkich ceiarskich urzędników , ażeby 
ten w spaniały wzór zawsze naśladow ali (ponowne 
huczne oklaski).

Przechodząc do bndżetn, oświadcza miui - 
ster, że dotychczas nń istnieją żadne m ery to ­
ryczne na  substratteh  oparte rokow ania z 
M łodoczechami, jednalow oż przedstaw iciele tego 
stronnictw a weszli z rządem w przyjazne sto­
sunki. Ż e po nadto nc  w ięcej niema, dowodzi 
oświadczenie Młodociechów, iż będą głosowali 
przeciw ko budżetowi.

D alej oświadczy: m inister, iż rząd  nw aża
to za swój obowiązek działać w in teresie  po­
koju narodowościowego w Czechach.

Co się tyczy  n a n i e s t n i k a  C z e c b, po­
w iada m in ister: „Uwrżam  to za swój obowiązek 
oświadczyć, że nam ieitnik, którego w ielkie za­
sługi około k ra ju  si niew ątpliw e (zaprzeczenia 
u Młodoczechów) zawsze s ta ł w najzupełniej- 
szem porozum ieniu z rządem  i ua przyszłość ta k  
postępować będzie.

W  k w e s t i i  p o ł u d n i  o w o -ty  r o l s  k i e j  
ośw iadczył m inister, j  rząd  skłonnym  je s t do 
ustępstw , k tó re  mogłyby skłonić T yrolczyków  
do w stąpienia na powrót do sejmu, ale tylko 
pod w arunkiem  utrzym ania jedności w kraju .

W k w e s t j i  u r z ę d n i c z e j  ośw iadczył 
hr. B a d e n i ,  że musi to być dążeniem  rządu, 
aby utrzym ać urzędników i w ładze w świeżości, 
chęci do pracy , w łaskawości, z otw artem i oczy­
ma i ciepłem  sercem dla  iudności, z drugiej 
strony jed n ak  musi rząd  dążyć do tego, aby 
urzędnicy  trzym ali się zdała  od w szelkich kno­
wań party jn y ch  i od tych  wpływów, k tó re  mo­
g ły b y  zaszkodzić bezstronnym  i daleko idącym  
poglądom, m ającym  na celu popieranie interesów  
państw ow ych. R ząd mnsi przedew szystkiem  tro ­
szczyć się o urzędników , urzędnicy zaś mnszą 
w pierw szej linji zastępować in teresa rządu. L eży  
to zarówno w interesie ludności, aby  nie mącić 
w zajem nych stosunków pomiędzy rządem  a u- 
rzędnikam i, siow em : ciepła myśl i szczodra ręk a  
d la  m aterja lnych  i m oralnych potrzeb urzędni­
ków na prwez rzad pożądane bez w zględu na  
to, zkąd  one pochodzą, rząd  jednakow oż nie 
może się patrzeć obojętnie na staran ia , k tóre 
m ają na  cela z lekkiem  sercem  podw ładnych 
przeciw ko przełożonym  lab  na odwrót podburzać.

M inister zapow iada rych łe  uregulow anie 
pensyj dla urzędników , jak  również d la ich wdów
1 sierót.

W k w e s t j i  r e l i g i j n e j  oświadcza m i­
n ister, iż rząd  nie da  się ani przez burzliwą 
cpozycję, ani przez świadome insynuacje i za­
ciem nianie spraw y sprowadzić z prostej drogi. 
Rząd je s t tego zdania, że chrześcijaństw o ma za 
w arunek to lerancję i że w iara kato licka spoczy­
wa przedew szystkiem  na słuchaniu i w ykonyw a­
n ia  praw , podyktow anych przez Boga i przez 
kościół. {Oklaski).

W k w estji r e f o r m y  w y b o r c z e j  oświad­
cza br. Badeni, iż p r o j e k t  r e f o r m y  j e s t  
g o t ó w  i j a ż  w y d r u k o w a n y ,  rsąd  jednak , 
k tó ry  nie chce go wnosić ty lko  pro forma, lecz 
chce w ystępow ać w zupełności w jego obranie, 
uw aża za rzecz w skazaną przedłożenie go izbie 
odroczyć.

M inister oświadcza w yraźnie, że p ra jek t re ­
form y w yborczej przedłoży na  pierw szem  posie­
dzenia rad y  państw a w lutym .

Mowę tę przyjęto hncznem i oklaskam i.
Przem aw iali jeszc ie  pp. Ż a c z e k  i S t e i -  

n e r ,  poczem dyskusję przerw ano.
Wiedeń 11. g radn ia . P rasa  1: eralna ośw iad­

cza, iż je s t z w czorajszej mowy hr. B a d e n  i e- 
g o  zadowoloną.

Yaterland chw ali nstęp  o religji.
Pism a antisem ickie natom iast napadają  na 

prezyden ta  m inistrów, p rzyznać trzeb a  bardzo 
nielogicznie.Dgll

Wiedeń 11. gradn ia . {Z  izby posłów.) Po p.
R o m a ń c z u k a  przem aw iał p. F z u r n i e r  
i oświadczył, że stronnictw o liberalne będzie 
głosowało za budżetem

P. P  a c a k przem aw iał dosyć ostro prze 
ciwko rządowi. Zm ieniła się ty lko  nazw a, ale 
nie system U znaje on zniesienie stano  w yją­
tkow ego i am nestję. tern się jednak  nie za- 
daw alnia narodn. Było to ty lko  osunięciem  
przeszkód, a mimo to najw ażniejsza przeszkoda 
została, a mianowicie hr. T h u n .  O becny nam ie­
stn ik  Czech nie będzie slach a ł hr. Badeniego, 
ponieważ nw aża on obecny gab inet ty lko za epi­
zod. U sunięcie T huna byłoby czynem  polity­
cznym i utorow ałoby może zgodę. Mówca prze­
chodzi następnie do specjalnych życzeń Cze­
chów.

N akoniec zaznacza, iż Czesi zaw sze byli i 
są skłonni do spraw iedliw ej ugody z Niem cam i. 
B ra k  pojednawczości racz< , z drugiej strony.

N astępnie zabiera głos p. W a c h n i a n i n  
w ykazując, iż nędza zm usza lud galicyjski do 
em igracji.

&ifed9ń 11. g rudn is. ( Z  izby posłów). P .a e ł 
W a c h n i a n i n  przedstaw ia szczegółowo, lecz 
w sposób nieco przesadny codzienną dolę i n ie ­
dolę włościan g a lic y js k ic h , apelując do rządu, 
by zmósł podatki gruntowe, u regulow ał należy- 
tości i k reow ał zw iązki rolnicze, N astęp rie  prze­
chodzi mówca do kw estyj politycznych.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 11. gradn ia . N ajniespodziew aniej 

rozpisano nowe w ybory do rad y  gm innej, k tó ­
ry ch  się spodziewano dopiero na połowę kw ie­
tn ia, ja ż  na połowę lntego.

Neues Wiener Tagblatt dow iaduje się, że w 
raz ie  ponownego w yborn L n e g e r a  na burm i­
s trza  m iasta W iednia, postanowionem  jes t ze 
■trony rządu  dalsze rozw iązanie rad y  gm innej 
i przedłożenie sejmowi zm iany s ta tu tu  m iasta 
W iednia, w edług którego burm istrz  m iałby być 
m ianow anym  przez rząd.

Wiedeń 11. grudnia . D ziś odbyło się posie­
dzenie rad y  kolei państw ow ych pod przew odni­
ctwem  m inistra handlu.

R adca dw ora L  i h a r  z e k  referow ał w y­
czerpująco spraw ę zm iany ta ry ly .

Wiedeń 11. gradn ia . K red y t na podw yż­
szenie p łac urzędniczych m a wynosić okrąg ło  13 
miljouów.

Wiedeń 11. grudnia. D epu tacja  zw iązkn 
urzędników  kolejow ych b y ła  w czoraj u  p reze­
sów w szystk ich  klubów  w kw estji uregulow ania 
stosnnków służbowych i pensyj.

Wiedeń 11. grudnia . Poseł w D reźn ie  C h o -  
t  c k  przeniesiony w stan  spoczynku. O bejm uje 
jego stanow isko ra d c a  legacyjny  hr. L u e t z o w .

D y rek to r ruchu  k rakow sk ie j dy rek c ji k o le ­
jowej K o l o s y a r y  o trzym ał o rder żelaznej to- 
rony trzeciej k lasy . N aczelnik  w arstatów  kolejo­
w ych w S try ju , inspektor M a j e w s k i ,  k rzyż 
kaw alersk i orderu F ra n c isz k a  Józefa . R adca 
jenera lnej d y rek c ji kolei państw ow ych K  u e h- 
n e 11 o trzym ał ty tu ł radcy  dw ora.

A usku ltan t Bazyli M a l a r k i e w i o z  m iano­
w any  ad junk tem  sądu  w  Podhajcach.

Profesor R o m s t o r f e r  m ianow any d y re ­
k torem  państw ow ej szkoły  przem ysłow ej w Czer- 
niow cach. Ic sp ek to r szkolny okręgow y E m iljan 
P o p o w i c z  m ianow any . profesorem  w sumina- 
rjnm  nauczycielskiem  w C zern iow cach .

Budapeszt 11. grad n ia . P rzy  w yboraeh  do 
izby z drogiej k n rji w yborczej w ybrano na  70 
posłów 67 liberalnych.

Berlin 11. grudnia . W  debacie budżetow ej 
u sk arża ł się R i c h t e r  na  ucisk, jak iego  doznają 
polityczne stow arzyszenia i n a  tendency jne  w y­
roki sądów.

H o h e n l o h e  ośw iadczył, że K bller ustąpił 
wcale nie z powodu akcji przeciw  socjalnym  de­
mokratom . R ząd nie ustanie w zw alczaniu so­
cjalnej dem okracji. Spokojny obyw atel nie może 
pozostawać bez opieki. Stosowne praw a m uszą 
wejść w życie.

Berlin 11. grudnia. Sąd zatw ierdził rozw ią­
zanie stow arzyszeń socjalistycznych.

Socjaliści wniosą w ra jchstagu , b y  tak że  w 
poszczególnach państw ach  praw o w yborcze p rzy ­
sługiw ało  w szystkim  obywatelom , k tórzy  prze 
kroczyli 20. rok  ży c ia ; dalej, b y  zniesiono 
wszelkie ograniczenie praw a stow arzyszania się 

aby w prow adzono ośmiogodzinny dzień roboczy.
Rzym 11. g rad n ia . K lęsk a  W łochów  w  

M assaw ie zdaje się być w edług nadchodzą­
cych tn ta j wiadomości bardzo dotkliw ą.

Z  N eapoln wysłano 20.000 w ojska do 
A fryk i.

R ząd będzie żądał k red y tu  w w ysokości 10 
miijonów lirów.

J a k  głoszą, w ostatn iej w alce dowodził 
krajow cam i jak iś  o f i c e r  r o s y j s k i .

Wiedeń 11. g ru d n ia .  N a  w c zo ra jszy m  ta rg u  
b y d ła  w sk u te k  w ie lk ie j p o d aży — 6 .3 0 0  s z tu k —  p a d ła  
n a g le  cena  o 4  z ł.  n a  o en tn a rze  m etry czn y m  żyw ej 
w a g i. 8 0 0  sz tu k  p o zosta ło  n iesp rzed an y ch .

Wiedeń 11. g rudn ia . (W czoraj po zam knięciu giełdy 
połudn. notow ano: kredyty 373-— , węg. kredyty 437 '— , 
mglosy — , laendoi-banki 245*50, sztaobany 368-25, 

lom bardy 100-25, elbethale 277 76, tytoniowe 200 '— ,
alp iny  84.00, ren ta  majowa 1O0 50, węg. z ł o t a -------

7 5 , lo*y tureckielaustr. koronowa —•— , węg. koronowa 
53 '75 , unicny 312 —.

Barila 11. g tu d n ia  G iełda wczorajsza w ieczorna korsa 
koścowe. (W  nawiasie Dodane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs v ) teński t. zw W i e n e r  P a r i  t a 1). T redyty 
231 10 *372-77), lom bardy 42 CO (101'— ). węg. ren ta  złota 
102-25 (12216), robie ( - • - > .

Fraakfurt 10. grudnia. G iełda wczorajsza wieczorna
kursa ostatnie (W naw iasie podane cyfry oznaczaja po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 312 12 (373 26 ',
lom bardy 8662 (101*11, renta węg. z ł o t a  (— „
koronowa — (—•— ■

Wiedeń 11. g ru d n ia . Abendblałt S iep sa  do­
nosi, iż w pobliżn B urgn  aresztow ano robotn ika 
C i g a a  i c z a z podejrzanem i k u la m i, k tó re  w y­
g ląd a ły  jak  bom by. D ow iaduję s ię , że na  całej 
spraw ie nic nie ma. B yły  to proste drew niane 
bale .

Budapeszt 11. g rudn ia  Sejm  w ęgierski od­
roczył się do 9. stycznia.

Sof}a 11- g radn ia . M inister finaneów w ypo­
wie ju tro  swoje expose. B udżet B u łg arji n a  rok 
przyszły  wynosi 91,670.000 franków , w roku  
ubiegłym  zaś wynosił 89,849.000 fr. D ochody 
rów now ażą się z w ydatkam i.

Rzym 11. g rudn ia . Izb a  poselska obradow ała 
9. b m. pod w ażeniem  bolesnej porażki, jak ie j 
doznał w A fryce m ajor Toselli, osaczony p rzez 
n ieprzy jaciela  w raz z 5 kom panjam i na  w yżynie 
A m ba-A ladji, gdzie zg inął w raz z wojskiem, lub 
dostał się do niewoli. N adto A bisyńczycy  zajęli 
znown okolice A ntalo i M akale, k tó re  od osta­
tn iej w ypraw y B ara tie ri’ego znajdow ały  się w 
posiadania W łoch. J e s t  jed n ak  nadzieja, że B a­
ra tie ri w yprze znowu A bisyńczyków .

Petersburg 11. g rudn ia . W  tych  dn iach  za­
liczono do arm ji rosyjskiej k ilkunasto  by łych  
oficerów bu łgarsk ich , każdego o stopień niżej.

Llbawa 11. g radn ia . W czoraj w ysłano stąd  
na  parow cu, zdążającym  do H all, p a r tję  żydów 
rosyjskich , em igru jących  do A f r y k i .

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dnia 11. gradnia godz. 2. m b . 10.

Akcje kred. 373 50 Wied. losy —•—
Alpiny 84 50 Akeje tytoń. 200 —
Kredyty węg. 487 — 4*/, Poż. kraj.
Anglobanki 161 75 i  r. 1898 97 —
Ud jony 8 1 4 - Elbethale 289 25
Ludwiki _ ■ -- Lftnderbanki 2 4 6 --
Nordbany
Lombardy 1 0 1 -

Renta i ł .  węg. 
Bankyereiny

12185 
147 —

Losy tureckie 54 25 Wspólna rentap. 100 20
Staatsbahny 869-50 Ruble 180—
Czerniowieokie 289*- 100 marek niem. 59 20
Gal. obi. prop. 97 — Napoleo«d’ory 9 62

P rzyjechali do Lw ow a
dnia  11. g ru d n i*  1895 

HOTEL ŻORZA. H . Zakrzew ska z W iktorowa. H. 
W olska s Siennow a. A. Agopsowioz z Tropanewki. J .  J a ­
błonow ski z Zagwożdea. W. Postrusk i z W ojniłowa. A. hr. 
Komorowski-Suffozyński z Kroi stwa Pel. J .  Y iyien z 
Poznanki. S. Doliński z Tarnowa. M. Podlewski z Czerni­
cy B. Kosielski z Podola ro t. R hr. A uersperg, B. 
Schen :-L«deoz z W iednia.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku v e  

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao M&rj&okl)

m am y zaszczyt polecić go względom  w ielce 
Szanownej P . T . Pnbliczncśoi zapew niając, że 
u iilnem  naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y­
maganiom zadość nczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i  Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ot. począwszy.

K o s z u l e  m ę z k i e
białe gładkie po 1 z ł 90 e t.. 2 zł. 25 et. i  2 z ł. 75 e t. 
kozzsle w zakładki de fraka pe 2 zł. 70 koeznle z 
przodam i z franeuskiej pik i balowe po 2 zł. 90 e t ,  ko ł­
nierze poczwórne po 20 et., m anszety pe 55 et. p e leo a ją :

h otylewski i Krzyszkowski
I i W 4  W

plac Marjacki liczba 6 tbok hstelu Francuskitfo.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jag iellońska 1, 3,

kupuje i sp rze d a ło  w sze lk ie  p ap ie ry  w e r -  
todeiowe, lo sy i m onety po n a jtn ń s zy m  

k u rs ie  dziennym

P R O M E S Y
do wszystkieh ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty pręta wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowinoji wykonuje niezw łocznie bez dcli- 
eeenia jakiejkolw iek prowizji.

N a  lo t, zakupiony w tym kantorze, p ad ła  g łów na wy-
lie 50.00**Ł a n a  w kwoeie 60.00"  zł. w. a.

Z d n m l e a i j ą o e l
Kom pletny asortym ent do nbramia Beżege drzew ka 

1 0 0  sztuk  tylko  aa d w a  mi.lt 
Nsbyó można w handlach 8 . W. Niemejewzkiege 

Lwów, T rybunalska 3, Ja g ie liń sk a  I .
Zlecenia zamiejscowe edw rotnie. N ależy się  tp ie-

rielkiszyó z zakupnem  bo zapai n ie wie!

Dr. T. Tyszecki

W i e d e ń

H)r. S t .  K w i a t k o w s k i

W ezeeh nau k  lekarskich

i Besnier w Paryżu, L assa ra  w B erlin ie i Kaposiege w 
W iedniu.

TEATR hr. SKARBKA
D S I Ś i

Po ras d rng i :

MI RA
eztuke w 4 aktach J .  K. Z ie lińsk iego .

OSOBY :
Adam Rzęda, obywatel ziemski 
i  melja, jego żona 
Jacenty , jego brat 
M ira j
Zosia > dzieci Adam a
Kazimierz j
Jaeek Gąbczyński 
A rtur, jego syn 
Józef, 8 'ary  sługa Rzędów 
Miss Jenny  
W aluś, służący Jaoka 
Rzecz dzieje się za naszych ezasów w 1 i 3 Akcie n  Rzę­

dów w Mtłowie, w 2 1 4 u Gąbezyńskieh w Kobrynin.

Chm ieliński
Cichocka
Feldm an
Staehowiez
Czaplińska
W ysocki
Fiszer
W oleński
Dębicki
K w iecińska
W alewski

JPrzy r o b i e n i u  p r z e d  ś w i ą t e c z n y c l i  p o r z ą d k ó w !
S  I  Ł  W  I  ST P L A M I C A

w yciąg sosnowy do odśw ieżania pow ietrza w pokoju — flaszka 80 ct. w yw abia w szelkie możliwe plam y — flaszka 20 ct.

JEDYNIE DO NABYCIA W  DROGUERJ1

T . PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

*
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srtopedja, massage, gimnastyka leetnieaa (sowedeia) 
ulica Batorego I. 9. 201* 1—8

HOTEL BRISTOL, dom plerwszorztdBj 
7 lArntnerriiłg 7.

Winda, elektryczne oświetlenie, arrangemenł prey  
dłuższym pobycie.

Eestauracja, kuchnia wykwintna wiedeńska i  
francuska. 5S9 1—22

opera tor
w klinice chirurg. B i 11 r  o t h  a  - G ussenbauera p i zy e. k. 
uniwersytecie wiedeń Kim, seknndarjuss oddziała  urolo- 
giczno-chirurgieznego radzcy dwora D i t t e 1 a. asystent 
polikliniki prof. F i n g e r  w e .  k szpitalu  powszechnym 

we W iednia, osiadł w C z e  r n i o w e a e h .
Udziela pomoey lekarskiej w zakresie e h irn rg ji  te  

ezezególnem nwzglednieniem  ap ara tu  moczowego (.nerki, 
pęcherz). 5168 1—83

Dr. Kazim. Podlewski
specjalista w chorobach skórnych i  weoeryeznyeh były 
lekarz k ilkoletni i operator na  k lin ikach  p re f. F o a rn ie ra

Ordynuje ed 11. do 12. I od 3. do 5.
u l. O ł io r ą ż c z y z i i y  1. 1 6 .

Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

T C
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H o t e l  R o y a l ”  G r a b e n ,  S t e f a n s p l a t z
P o k o je  ol 1  gu ld en a w yżej. 6 8 ) 1 - ? Winda osobowa.

Drobne ogłoszenia. Nowość!

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

D o n ie sien ia  ro zm aite
po  I™, centa od wyrazu.

Dr, H o n d o l  adw okat w S anoka 
szokują  k o n cyp ien ta .

po
894

Zn p e łń  a
fab rycznych

w y s p r s  d a k  n iżej e rn  
p łó c ien , d rob iazgów ,

!■ e r a ty , m aszyn do szy c ia  i t. d. 
band lu  S ta n is ła w a  B u sc h a k a ,  p la c
H a ió k i 1. 2. 825

s n  uzdolińony w g o sp o d arstw ach  
lu  różnych  g lebach  k lim  tu , rozum ie 
się  na  hodowli i  ro z w n a rz in iu  in w en ta - 
rzów, lasówośei,  c h m ie la m i ,  może ob jąć  
p o sa d ę  i; kontro W ra pod ad resem  B ióro  
D z ien n ik a  R. E. W.

U l y a o r t o w a n e  t o w a r y  sp rz ed a je  
W  n l ż e |  c e n  f a b r y c z n y c hi l ż e j

P o rtie ry , F ira n k i.  D yw any, K c z z t b l  
m a te rji m eblow ych, P luszów , E re te n ó w , 
C hodników  itp . M agazyn  A , K r z y s z to ­
fo w i  c za ,  Lw ów , p lac  H a lic k i 1. 2.

O H O b a  wolna, wdow a, b e z d z ie tn a , s t a r ­
sza, k tó rab y  się  c h c ia ła  zająć  g o spo­

d a rs tw em  domowem w k tó rem  się  z n a j­
d u je  re s ta u ra c ja , zn a jd z ie  n a ty c h m ia s t 
um ieszczen ie . B liż sza  w iadom ość w A d m i­
n is t ra c j i  „D z ie n n ik a  P o lsk ieg o * . 896

N akładem  k sięg arn i H 
A l t e n b e r g a ,  w yszły 

z d ru k u  i są  do  n ab y c ia  we w szystk ich  
k sięg arn iach  : Ja a a  K azln ierza  Zielińskiego
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom s t r  288, c en a  I zł. 80  e t. Tegoż 
au to ra  w y szły : „ S z k i c e *  1 tom  str . 
288, 2 zł. 10 et. „ O f i a r y *  powieść, 

1 tom, s tr .  253, 2 z ł. 10 c t.

P o w ó d  d o  osczędności. — T y  p a lisz  c y g a ra  po 20 o t., a ja  zaledw ie 
o d  c iasu  do czasu pow alsm  sobie na m arn e  10 ct

— A leż, p roszętdea, żabym  ja  m ia ł sy u a  s p o tł im a n a , tob>m  w cale ju ż  ni
p a lił.

S O O O O O O O O w O O O O O O O O
v Ma obecną porę i

B ie lizn ę  z barch an u  i  flaneli.
B ie lizn ę  Jaegerow ską .
K a f ta n ik i ,  Pończochy, S k a rp e tk i  w e ł­

niane.
S pódn ice  c iep łe , H a lk i  i  t. p.

poleca

M A G A K Y N  P Ł Ó C I E N
i G O T O W E J  B I E L I Z N Y

BEYERA i SPÓŁKI
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.

o o o o o n o o o o o o o o o ó

P o c h o d n ie  ant o Ile w trze ch  w ie l­
kościach.

P o c h o d n ie  n a f to r e  d o  J a z d y . 
L a t a r n ie  g o a p o d irH b le  na o liw ę, 

naftę , św iece. 
v n o t y  d o  tychifcei t .  p. — poleca

Alojzy Hibner
Lwów, R y n e  1. 38.

tea rjgg t

„H alifaks* po z łr .  1.25 
z lepszej s ta li 1.70, nikło 
w ane z łr .  2.80, z szero- 
kleml ostrzam i z łr . 3, ni­
klow ane z łr  4 75. Jackson  
H alifaks z łr . 3 . '0 .  Halifaks 
dam skie z rowkam i z łr  
1.30, niklowane zł . 2 50 
„Rex" .'łi 6. „Columbus* 
z łr . 9.50. Drezdenki niklo­
wane z łr. 8.50, Paski tylne 

do łyżew po 30 ct.

la  raty!
roby z ch iń sk ieg o  re b ra , a  m iano­

w icie n ak ry c ia  stołow e tace , cu k ie rn ic e , 
m .ie ln ic e , e tażery , kosa, l ie h t t r z e ,  k a n ­
d e la b ry , Sarnowa y i td  rów n ież  p rzy - 
byry kośc ie ln e  poleca firm t JózefT t 
F r a g e t a ,  przy  p lacu  K a p itu ln y m  1. 3.

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t  

Fortepianów i Pianin
z najlepszych  fab ry k  osobiście w ybrauyeh  
po cen ach  n ad er um iarkow anych  z gw a­

ra n c ją  — po leca

KLAUDIA MARKIEWICZ OWA
Lwów, u lica  T u a tra lo a  1 8, I I .  p ię tro  

(p lac  św . Doeha). 
W y p ożyczaln ia  i koncesjonow ana szkoła 

m uzyczna. 2107 1 —3

Jeszcze  kW tki czas
sprzedaje się róiie meble i gar­

nitury, lustra z konolami o 36%  
taniej jak vszędzie

-A.- L U F T
L w ó w ,  u l .  H a l o k a  I .  7 .

po leca  w na jw ięk szy m  wyborze

Antoni Halski
handel żelazny

L w ó w , P la c  M a r}a c k i l. 9.

zawsze świeże, dobre
1 tanie, bo najw ię­
ksze zyskały rozpo­
w szechnienie : Go­
spodarska zł. 1*60. 
Herbaty czarne do­
bre złr. 2, 2 40,
2 80. Vlktorja złr.
3 20. Familijna złr. 

'■'Udemar* 3’40, 8 ‘60 i 4 złr.
Okruchy herbat z łr. 1/40, 1 6 0  i 2 złr. za ’/* kilo netto. ®*łut*marV#- za %  kilo netto. 
Po cenach oryginalnych praw ie we wszystkich znaczniejszych h and lach  Galicji do nabycia.

| W  Ż ą d a C  z a w s z e  „ H e r b a t y  z  r ą c z k ą * .  ' v' - j  2099 1—?

HERBATY

I i f u j i  herbat Jaliiuia ftroaaego w Krakowie.
> W e  Lwowie skład w handlu  W ładysława Bażanta, ulica H alicka.

Materace!
Z a dobre  i ta n ie  m a te n ce  w y n agrodzone  
m edalem  n a  pow szeehm j w ystaw ie kraj.

firma :

Józef Sohnster
w o  L w o w ie . K op ern ik a  7.

P o leca  —tasnego  w yrobi m a te ra c e  wło- 
sien n e  (3 p o d u szk i) po z ł. 14, 16, 18, 

w każdej cen ie  (o z ł. 30.
(Im p r.) 2091 1 — 1

R u c n  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c ł i
o b o w ią z u j ą c y  z  d n ie m  1 . m a j a  1 8 0 5  ( c z a s  ń r o d k o w o -e u r o p e ja fe l) .

Do L w o w a  p r z y c h o d z ą :
P 0 c i ą g i 

p o sp ieszne
P o c i ą g i

osobowe

Z B erlin a  . . . . . . . . 1-2 3 5 1 4 7  - »  04 \ 9 - -|  -
Z K rakow a (W ro c ław ia  i W ie d n ia )  . . . . 1-2 3 8-4C 5 1 < 7 - 0-04 9 - -
Z W arszaw y . . . . . .
Z M uszyny-K rynioy  p rz iz  T arn ó w  (od  1. cze rw ca  w ł. do 3J.

5 1 4 - 9  O t 9 -

w rześn ia) . . . . . . .
Z M uszyny-K ryuicy  p rzez  T arn ó w , lnb  R zeszów  (od 25. c ze r­

9‘-

wca w ł. do 15. w rześnia) . . . . . 5*1(1 — — --- — —
Z M uszyny-K ryn icy  i M szany Jo lnej p rzez  T arnów — — — — 9 * 0 6 —
Z C aab wki p rzez  T arn ó w  lub R zeszów 5  1 0 1*^2 __ — — — —
Z Rozwadowa i N a d b rzez ia  . . . . . — — — 4 * — — — —
Z R aw y ru s t ie j  pi zez J a ro s ła w  . . . . . 1*2; _ — 9 0 6 ---
Z M ezŚ-L absrcz  (P esz tu , M iskolcza) p rzez  P rzem y śl . — — — — — 9- - —
Z Chabów ki p rzez  P r z m y ś l — 1*22 — — — —
Z Now. Z ag ó rza  przez P rzem y śl . . . . . — 1-22 , — — 9-—
Z Chyrow a ] rzez P rz e  nyśl . . . . . . — 7*— — 9- - ---
Z  Ław oeznego (Pesztu , M isk o lc ia , M uukaeza) .
Z  H rebenow a (od 10. czerw ca do 31. s ie rp n ia )  . . .

— — — 1 2 * 0 5 8*11 — —
— — — — — 1 42

Z e Skolego i St r y j a . . .  . . . . — — — 1 2 * 0 5 8-10 1 42 
1*42

9 1 6
Z  C byrow » i S tan isław ow a p rzez  S try j . . . .  
Z  Suczaw y, H u s ia ty n a , W o ro n ien k i, P e c ze u iź y u a , B erhom etn , 

C zudyna, R adow iee , E im p o ln n g u , B u k a resz tu  i Ja sa  
Z  Suczawy, Czortkow a, W o ro n ien k i, K a łn sz a , S łob . ru n g u rsk ie j,

— 1 2 0 5 S*lt. ---

9  5 0
~ ---

B u k a resz tu  i J a s s  . . . . . .
Z  Suez ry, R ad o w iee , B e rh o m etu  i C zudyna  (każdego  po n ie-

1*32 ---

d z i su ), Sopowa . . . . .  
Z  Suczaw y, H u s ia ty n a , K a łu sz a , N ow osielicy , R adow ioo, T im - 

p< lungu , J a s s  i B ukareszu  .

— — — 6*17 — --- ---

_ __ 7*37 _ _
Ze S o k a la  i  J a ro s ła w ia  p rzez  R aw ę  ru sk ą — — — 3*— 4*4o --- ---
Z B ełżca  . . . . . . . . — — — — 4 4 0 ---
Z  P odw ołocżysk  i B rodów  u a  dw o rzec  Podzam cze 2-09 9  4 4 — 8*02 4*33 --- ---
Z  Podw ołoczysk  i B rodów  u a  dw orzeo g łów ny . 2-2 1 0 - — 8*25 5*— --- ---
Z B rzuchow ic (od  12. m aja do 10. w rz e tn ta  w łą cz n ie ) . — — — 8  2 5 — — —
Z Z im nejw ody co n ie d z ie li  i św ięta  do od w o łan ia — — — — S  1 5 --- ---
Z  Jan o w a  . . . . . . . .

Z e  L w o w a  o d c h o d s ą :
l i ­

7 18 1 09 6  0 7

Do K rakow a (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e rlin a ) 8-40 2 5 0 4 5 5 10-35 6  4 5 __
Do W arszaw y . . . . . . .
Do M uszy n y -K ry n icy  p rzez  T arn ó w  (ty lk o  od 1. eze rw ea  do

--- i i — 4  5 5 6 4 5 —

30. w rześn ia  w łączn ie ) . . . . . --- — — — --- 6  4 5 __
D j  M uszyny-K rynicy p rzez  T arnów  . . . . 8-40 — 1 1  — 4 * 5 5 --- — * “
Do Chabówki p rzez  T arnów  . . . . . — •— i r — —• --- — _
Do M uszyny-K rynicy  p rzez  R zeszów  . . . . — — i i - — — --- — ---
Do C habów ki p rzez  R zeszów  . . . . . — — i i * — — 10*25 — —
Do Rozw adow a i N ad b rzez ia  . . . . . 8*40

2-50
1 1 *— — — .

JJo Rawy ru sk ie j p rzez  Ja ro s ław  . . . . . — — 4 5 5 — — --
Do Mezo L ab o rcz  (P e sz tu , M iskoleza) p rzez  P rz e m y ś l . — — — 4 1 tQ 6  4 5 — ---
i)o  Nowego Z ag ó rza  przoz P rzem y śl . . . . — — — 4  5 5 10-36 6  4 5 ---
Do Chabówki przez P rzem y śl . . . . . — — — 10 25 — __
Do C byrow a p rzez P rzem yśl . . . . . — 2*50 — 4  5 5 10-25 6 4 5 ---
Do L:: w ocznego (M unkacza, M isk o leza , P esz tu ) . — — —• 5 * 2 5 7 * 3 8 — ---
Do H i . beuow a (tylko od lu .  czerw ca  do  31. s ie rp n ia  w łączn ie ) — — — ““ 9 33 — —
\) i  Saoi6go i S try ja  . . . . . — — — 5 * 2 5 9*33 3 '~ 7 ’3 S
:>o S tn o iś ław .w a  1 C hyrow a p rzez  S try j . . . . — — — 9-33 7 * 3 8 —
I)o CJhyiowa p rzez  S tiy j . . . . . .
Dc Suczaw y, J a s s ,  B ukaresztu , H u s ia ty n a , W o ro n ien k i, P e c ie -  

n iży n a , B erh o m eth u , C zudyna, R adow iee , K im p o lu n g a  . 
Do Suczaw y, S łob. ru n g u rsk ie j, Czndyna i B erhom ethu  (co po-

5 '3 5 —

6*15 — —

n j tu i  -łku), R adow iee . . . . .  
Do Suczawy, J a s s , . B ukaresztu , C zortkow a, K ałusza, W oro­

10 35 —

nienki, K m polunga . . . . . 
l io  Suczaw y, Ja s s , B u k a rese tu , H u s ia ty n a , K a łu sz a , N ow oiie-

“ ■ " •
-

2-40 — —

iicy , R adow iee . . . . . . — — — — 1 0 -3 0 —
Do S o k a la  i. Ja ro s ła w ia  przez R aw ę ru sk ą — — — 9 1 5 7  I O — —
l)o  B ełżca  . . . . .  . . . — — — 9-15 — — —
D'- P o d w o ło o z jik  i B rodów  z Podzam cza — 2 1 0 6 — — 10 1 4 1 0 * 4 4 — Y
L'o Podw ołoczysk  i B rodów  z g łów nego dw orca — 1*56 5 * 4 6 — »‘60 1 0 3 0 — i
Do Biz-jchow ie (od 12. m aja  do . 0. w rześn ia ) w d n ie  pow szednie — — — 3-20 — —
bo  B ruchow ie  (od 12. m a ja  do 10. w rześu ia) co n ied z ie li i św ię ta — — — 2-26 — — —
Do D im oej wody (oa 12. m aja  do 10. w rześn ia) — — — 3-45 — — — V
Do Jan o w a  . . • • • • • • *—* 9 35 4 0 8 8  4 5

Hurtownik win i właściciel winnic 
S ch w a n k -S o K ffm a n n

we W ied n iu  I., R e ic h srs th s tra ssa  9. 
i B u g d o r f — S z w a jo a r ja .

D o sta rcza  w iu stołow ych w b eczk ach  od 
30 litró w  wyżej pod gw arancją  czystych  
n a tu ra ln y c h , loco p iw u iei we W iedniu  — 

S ta m m e rsd m f:
W egiersk ie  w ina  stołowe, b ia łe  l i t r  c t 24
Z i a l e u i a k ..............................................„ „ 3>
S z a m o ro d n c / ......................................... „ „ 4 5
H e g y a ly e r ..............................................„ „ 55
T o k ijsk ie , w y t r a w n e ....................... „ „ 7 0
O fner, sto łow e, czerw one .  .  . „  „ 2 6
V i l a n y e r ..................................................   „ 8 5
M e n e s e h e r .............................................. „ „ 4 5
Specjalność 1 Sehw auk-M ouopcl jak  R ies- 
ling , Schw auk-M onopol jak  bu rg u n d zk ie . 
C ena b u te lk i 1 z ł. — W ina w bu te  kach  od 
50 c t.  i  w yżej. C eu u ik i g ra tis  i franso .

Handel kolonialny i śniadaniowy
p ięk n ie  u rząd zo n y  i dobrze osortow any  
w bardzo dobrym  po łożen iu  m ias ta  Lwo 
wa je s t  ze w zględu fam ilijn y ch  stosun  
ków z w olnej rę k i bez po śred n ic tw a  pod 
b a rd zo  ko rzy stn y m i w arankam i z a ra z  d ■> 
n a b y d a  O ferty  u p ra sza  się  w ystosow ać 
pod J .  K. do b iu ra  z ienn ików  i eg ło - 
szeń P lo h n a , Lwów, ul. K a ro la  L udw ika 

liczba 9. 2128 1— 2

Wylome wędliny,Mion i "'1*’
Szynki sposobem francuskim  m arynow ane , 
g łowizna  zw ijana  i k ie łbasa  po 85 ct. 
polędwica w pęcherzu  po 1.20, 1 zory
wołowe po 90 c t . ,  bu lion  z d robiu  dla 
ehoryc-h po 8 zł., bu l ion  p rzed n i  I. sorta 
6 zł., I I .  so r ta  4 zł. wszystko za jeden 

kigr. poleca 
Z a r z ą d  D w oru  P u tin ftycze  

poczta  Sądow a-W iszn ie

7 cbbrtj rodzin / esoba w średnim 
“ ■ wieku znająca się na kuchni, 
gospodarstwie, poszukuje umieszcze­
nia do zarządu domu u wdowca 
lub księdza. Zgłoszenia przyjmuje 
tylko, w zamkniętych listach pod 
literami C. D. N. 30 poste restante 
Czortków.—  Pośrednictwo biur wy­
kluczone. ( Im p r.) 2147 1— 1

N A  Ś W I Ę T A !

Od dawien dawna ze swej dobrool I zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru m ajow ego po leca  h a n d e l

W . ADAMOW ICZA
w  B r o d a c h

1 fu n t „F a m ilijn e j"  b rrd zo  d o b r e j .............................. z ł. 1 i<
1 fu n t „M elange  de M oskau* w oryg. opak. n a jlep . „ 2 5  
1 fu n t - Im p e ria l*  c esa rsk ie j w oryg. opakow aniu  „ 3*5(
1 fu n t W ysiew ków  z n a jlep sz . h e rb a t kw iatow ych  „ l - »  
Znakonita KAWA „Sirlusz* franco  5 k i l o ....................... 9'5<

S  t  <£> s  o  " w  tn. e

podarki na Gwiazdkę!
W ielk i w y b ó r  

o r y g in a ln y c h  J a p o ń s k ic h  p r z e d m io tó w  z  d r z e w u .
Przedm ioty z te r ra k o ty  do pom alowania jako to  : ta le rze , wazony, podstaw ki Itp.

P r z e d m io ty  z  d r z e w a  b ia łe g o  d o  p o m o lo w o n ia .
FARBY OLEJNE i AKWARELOWE

w e l e g a n c k i c h  k a s e t a c h  w w i e l k i m  w y b o r z e .  
W zory d o  m a lo w a n ia .

O Z D O B Y  Y A  D R Z E W K A
w sen tym en tach  o różnych cenach.

Ś w ie c z k i  w o s k o w e ,  P o z łó tk a  i t . p. 
P e r f u m e r j a ,  M y d j a  t o a l e t o w e ,  W o d ę  k o l o n  8 k ą  1 t. p.

po leca

A L O J Z Y  H t B Y E B
L w ó w , R y n e k  3 8 . 2114 1— 4

ja k  się  teinn face tow i wszyscy nizko k ł a n i a j ą ?  Czy to uczony
rs ta  ?

P a t n a j  >;p, 
ii, a lbo wielki aity

— O, daleko więcej 1 To jas t  m is trz  jazdy  na rowerze na  1895 rok, na  cały
c tal.o W.

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ S K O  R O S Y J S K I E J

E D M U N D A  R I E D L A
plac

F U T R A
w s z e lk ie g o  r o d s a j u

p o leca  1940 1— 7

Magazyn i Pracownia

F. J. Lubelskich
L w ó w , u lic a  W a ło w a  lic zb a  3 , 

Z ao p a trzy w szy  n.-iz  m agazyn  we 
w szelkie g a tu n k i fu te r  w skórach , o raz  
g r t iw e ,  jako  też w szelk ie  inno  a rty k u ły  
w tym  zak resie  p o lecam y takow e p o  
n a  u łż b z y c li c e n a c h .  Z am ów ien ia  
w szeik ie w ykonujem y w ed łu g  n a jśw ie ż ­
szej m ody, o raz  p rzy jm u jem y  p o k ry c ia  
i p rz e ra b ia n ia  na nowe D.sony, ja k  n a j­
tan ie j.

A d re s : „ L u b e la c y ”  W ałow a 3.
(„ Im pressa* ).

PRZEPISY
Pieczenia C iast ŚYiateczateli

F lo r o n t y n y  1 W a n d y
o b e jm u je :

Strucla m aślane znakomite, parzone, 
postne, z m akiem  i t. p.

Wyborne Placki ja k :  daktelowy, 
czekoladowy z m asą m igdałow ą, 
niezrównany orzechowy, prze­
wyższający wszystkie dobroeią

Torty, M azurki, Ciastka deserowe 
P iern ik i i P ierniczki.

N ajrozm aitsze C issta do kawy, h e r­
baty i czekolady.

Znakom ite Zwibaczki. Eogalki dro- 
żdżowe i t. p.

i/ĘF~ C e n a  5 0  e t .  *^>7
Po przca ła iiin  przekazem  poczt. BO ot. 

u sk u teczn ia  się  p rzesy łkę  franco.

Drukarnia narodowa W. Maniackiego
Lw ów , u lica  K o p e rn ik a  1. 7.

we Lwowie,
poleca

HERBATE
zbioru majowego:

•/, ki. Congo zł. 1.60 
Soucbong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.— 
Melange de Lond. 4.— 
W yslewkl herba­

ciane . . . .  1,30 
Wysiewkl najlep­

szych h e rb a t. . 1.60

Marjacki 10,
poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4 ’/» kilogr. 

w woreczku:
P orto rlco  . . , . . 9 . -  ' / ,  k. —.90 
C uba g rubo  z ia rn is ta  . 9.50
C eylon z ielona . . . 10.—

„ n p rzedn ia  . 10.40
„ „ g rub . z ia rn . 10.75
n .  perłow a .  10.75

M occa a ra b sk a  ar#m at. 10.75
Jawa z ło ta ...................... 10.75

W  O p a k o w a n ia  n ie  l ic z y  s ię .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

—.90
1.—
1.04 
1.08
1.05 
1.08 
1.08

montera Kotwiczne skrzynki budowlane

Kotwiczne

LiBlmnt.CĘSleisom■
z apteki R ichtera w Pradze 

uznane jako znakom ite u śm ie rza ­
jące n a c ie ra n ie ; po cenio 40 kr., 
TO kr. i 1 tl. do nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tego pow szechnie 
ulubionego środ  i domowego na­
leży zawsze krótko a węzłowato 
żądać:

R ichtera  Lin im e n t z  „ k o t w ic ą "
i tylko bntolki opatrzone 
m arką fabryczną „kotwicą11 
uznać za prawdziwe.

R ichtera npteka 
ped złotym lwem w Pradze.

znaną

zn a k o m ite j s o r ty  p o d  g w a r a n c ją  
„H alifax “ N r. 2 dobre

p a r a .....................zł. 1.2-5
„ H a lifax “ N r. 1 stalow e 

uoże p a ra  . . z ł. 1 .8) 
„ H a lif sx “ z szerokiem i 

nożam i p a ra  . z ł. 3 .— 
„H a lifm *  dam skie  nie 

n ik lo w an e  p a ra  zł. 1.50 
„ H a lifax “ dam sk ie  n ik lo ­

w ane p a ra  . . z ł. 3.— 
„ H a lifax “ m ęskie n ik lo ­

w ane p a ra  . . zł. 3.— 
m ęskie n ik lo ­

w ane z szeroR iem i no ­
żam i p a ra  . . zł. 5 .— 

„ ą a l i f s i *  syst. „ Jack so n  
H a in es*  sta low e z ł. 4 .— 

„H alifax*  n ik lo w an e  tak  
zw. „S port*  . . z ł. 6.— 

„ Ja c k so n  H ey n es“ n ik lo ­
w ane, p a r a  zł. 5.50, 6
i ...................................6.50

H e lv e tia“ a lb o  „P rim us*
 ...................... . . . . . . .  z ł. 2.80

1 p s ra  rzem yków  do łyżew  . . .  30 ct. 
po leca

P I O T R  C H R Z Ą S T O W E K I 
haadel żelazny we Lwewl*

p lac  K a p i tu lu j  1 (naprzeciw  K ated ry ).

z a jm u ją d o ty c lr e z a s  iuijpii-rw.sz<> istii 
s e c ;  s ą  ono najmilszym podarkiem
gwiazdkowym d la  d z ie c i przeszło) 
trzyletnich. Dla nadzwyczajnej i
t rw a ło ś c i  s ą  s k rz y n k i  te  ta n  ii-i 
j a  to . i t  d la  w a żn e j z a le ty ,  iż  
d o p e łn ia ć  i p o w ię k sz a ć  j e  m ożna .
Ktoby_jeszcze nie znał tej naj­
wspanialszej ze wszystkich zabaw 
i zajęć, niechże zaząda od pod­
pisanej firmy nowego, ilustro­
wanego cennika, a otrzyma 

go bezpłatnie. P rzy  zakupnio należy wy- 
raźnio żądać : R ichtera Kotwiczną skrzynkę 
budowlaną, a nie przyjmować skrzynek bez 
marki fabrycznej Kotwicy, alo przeciwnie, 
takowe stanowczo odepchnąć; kto togo •  
zaniecha, otrzyma łatwo skrzynkę pod- i\ 
rabianą. Prosimy zważyć, że li tylko " 
prawdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane system atycznie dopełniać można, a za­
tem  podrabiana skrzynka najmniejszej nic ma w artości jako dopełnienie. Kadzie y 
zatem, li tylko prawdziwe skrzynki kupować, które po cenie 40 kr., 75 kr., 90 kr. 
do 6 z łr. i wyżej mają stale na składzie

wszys t k i e  l epsze  s k ł a d y  zabawek.
N ow ość I Richtera gry: Rozweselać^- aj ko Kolumba, Uśmierzyoiel, Krzyżyk, 

P itagoras, Zadania łukowe itd. Cena 35 kr. P raw dziw e t y l k o  z K o tw ic ą !

F . A d . R i c ł u e r  A C ie .
Pierw si* suitr.-węgienk* cesarska i królewska uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych 

Kontor i skład: I .Nibelungeng.4 W ied eń  Fabryka: XIII/1 (Hietzing)
Rndolstsdt (Turyngii Olton .lotterdam, Londyn I.C ., Rowy Terk, 213 Pearl-Stroot.

le rk u r*

7> k. m igdałów  w y b ie ran y ch  . . 
m igdałów  b ardzo  ład n y c h  
d a k ty li  m aro k ań sk ich  . . 
d a k tj "' a le k sa n d ry jsk ic h  .
d a k ty li  C a l i f a t .......................
rodzynek  sn łta ń sk ie h  26 i 
rod zy n ek  E lem e  dużych  . 
rodzyuek  cza rn y ch  d obnych 
M alag i na  g a łą z k a c h  . . . 
orzechów  tu re c k ic h  . . . .  
o rzechów  tureck ic  h  łuszczonych 38 
orzechów  w łoskioh papierów ek . 20 
orzechów  w łosk ich  łu szczo n y ch  50 
lig su łtań g k ie h  deserow ych  .  . 50 
iig su ł ta ń s k ie h  26 i . . . . .  34

świeże towary świąteczne 
cenach polecam, 

iwnej P. T. Publiczności podaję poniżej mały wyciąg 
z mego cennika:

Towary świeże pierwszej jakości!
7 , k. fig w ia n k o w y c h ............................

„ c y k a ty  d n ż - j ..................................
„ a ran o in i d robnej . . . . .
„ m arm o lad y  owocowej . . . .
„ p o w id e ł b o śn ia ck ich  . . . .
„ ś liw ek  b o ś n ia c k ic h .....................
„ m as ła  św ieżego do ch leba  . .
„ m as ła  d w o rsk ifg o  do p o traw
„ m a k u ...................................................
„ m iodu • • • ; . ■ .........................

1 „ m ąki n a jła d n ie js z . św ią tecznej
1 sło ik  k o n f i t u r .....................................
1 s ło !k m iodu l i p o w e g o ...................
1 d g r. w a n i l i i ..............................................
1 la s k a  w a n i l i i .......................................... ....

U W A G A  :  G odziny d ru kow ane 
sro d lo w o -eu ro p e jsk i

t ł u a t e m i  c z c i o n k a m i  oznaczają  p o rę  n o cną  od godziny  6. m in u t 59 rano . C zai 
ró ż n i s ię  od w ow skiego o 36 m in u t. G odzina 12 czas środkow o-europejsk i —  g o d z in a  

12-36 „o di u l  zeg a ra  lw ow skiego . ^  b in rze  in fo rm aey jnem  c. k. au s tr . k o lei pań stw , we Lw ow ie ul. T rzeciego  
i -j i . . .n o r i^ n  so rz ed a ż  b ile tó w  strefow uen . o k rężnyeh  i  dow olnie zestaw ionych  zeszytów  do ja z d y , 1

w sp raw ach  taryfow ych  i przew ozow ych. 2113
m aja  t  3 (H o te l Im p e ria l)  sp rz ed a ż  b ile tó w  łtre fo w y o t 
ta ry f  i  ozkładów jaz d y  w form acie  k ieszen io w y m . In fo rm ac je

U trzym uję także  na  sk ładzie  różne gatu n k i ty lko n a tu ra lnych  7̂in i 
yborny  rum  brem ski, h e rb a tę , —-ódki zagran iczne i krajow e, oraz bardzo 
obry koniak  francusk i po zł. 3, 3.50, 4, 4.50 i 6 zł. za  bu te lkę .

Zam ów ienia z prow incji odsyłam  odwrotnie, na  żądanie cenniki 
ysy łam  franco.

Polecając się licznym  rozkazom  Szanownej P . T . Publiczności
k re ś lę  s ię  z pe łnym  szacu n k iem

Leonard Solecki
1 .7  we Lwowie, ul. B atorego 1. 2.

- . ——■— 1---- aiMini 1 1 ——- j u u u m u g

N A  G W I A Z D K Ę !

w Znaim.

SKŁADY:
L  W Ó  W

p la e  M & ryackl 1. 9 .

Wiedeń, Praga,
ffallfisohgasiu 12 Obitgass* 14

Grac,
Poitp latz  Nr. 2

Wyroby z glinki kamiennej 
(S tc in g u t.)

hygieniczne, do wodo - 
.ciągów i gospodarskie, 
* białe i barwne.

Sitncmi wyroby fajansowe ł  majolikowe.

W j &kwoa • Iśwf Lwkowiicki, Odpowiedzialny u  redakcje Adui Krajewski. Papier % fabryki czerlańskiej. Z Drukami .Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszki Kattnera
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